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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4'20 
z dostawą do domu . . .  „  4 óO
na prow incji.....................  „  4 50
za granicą  .................„  6’50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski’

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  g r .
Bedakoja i Administracja. 

Lwów, Sykstuska 21.
Telef. w dzień Nr. 24 — oó godz. 

10 wieczór drukarnia 496.

[AKŁ.: LUD. S P Ó L D Z lE L C 2 E tL r i^ * „ . J  UZKK P. K. O Mr. i4a.ivo.  REDAKTOR NACZ.:_JAWI SZCZYPEK

Konieczność rozpoczęcia ruchu
Diligacie z wszystkich stron Polski w ministerstwie rrtót publ-

Zwyciężająca uczciwość.
(sk) Nie wiele jest dzisiaj W Polsce wyr 

padków radosnych. Czasami jednak i u 
nas z poza nagromadzonych zwałowi nie­
dołęstwa korupcji i frymarczenia dobrem 
publicznem błyśnie jaśniejsza smuga świa­
tła Dowodzi ona, że społeczeństwo źle się 
czuje pod skorupą, wytworzoną przez sob- 
kostwo i cyniczną 'prywatę.

, Szerokie masy uginają się pod ciężarem 
trosk i kłopotów, płynących często ze zlej 
w oli administracji, będącej na usługach Kli-t

Po wypadkach genewskich.
Dwa głosy. P esym istyczna  op in ja  a m b a sa d ora  am er. R e fle k s je  prasy sow .

| LONDYN. 19 III. M W .) “Times" dono­
si z Waszygulonu, że ambasador ameryk. 
I-louglhon przesłał na ręce prez. Coohdgea 
sprawozdanie o położeniu w Europie w 
związku z wypadkami genewskiemi. Rząd 
amerykański ma być wprost przerażony o- 
brazem stosunków w Europie. Hougthon 
stwierdza, że wojna kwiatowa'nie była dla 
Europejskich mężów stanu dostateczną na­
uką. L. Nar. daleką jesL od ideału międzyna­
rodowej organizacji dla zabezpieczenia po­
koju. Europa szykuje się do wznowienia 
sojuszów z r. 1815, nie mając nadziei utrzy­
mania pokoju. W akcji tej prym wodzi t ran 
cja. — A nglja  mimo pewnej opozycji daje 
sic wciągać do tej roboty, ponieważ uważa 
pożądaną kooperację z Francją zc wzglę­
du na bliski wschód. PańslWa europejskie 
nic życzą sobie [rozbrojenia i dlatego nie-

p otr
zdrowy rdzeń protestuje przeciwko skoru­
pie, która dławi społeczny' organizm pań­
stwowy i domaga się wpuszczenia świeżego 
powietrza Mo zatęchłych zakamarków1, w któ 
ryeh decyduje się nielylko o dobrobycie, ale 
i o przyszłości kraju.

YY Warszawie ukończył się. onegdaj pro­
ces jenerała Zagórskiego przeciwko jedne­
mu z warszawskich redaktorowi W  czasopi­
śmie postawiono wysokiemu dostojnikowi 
wojskowemu szereg najcięższych zarzutów1.
Wytknięto mu, że niedawno jeszcze wtysłu- W A R S Z A W A , 19. 3. (tel. wt.). w  dniu dzisiej 
giwał się zaborcom, że pelnil służbę szpic- szyni ziawi!U się u wiceministra robót publ. tow. 
gowska przeciwko własnemu narodowa i ; Hausnera liczne delegacje w  sprawie udzielenia kra­
nie cofał się przed pospolitą denuncjacją dylów na ruch b!ldowIan9- Między innemi PrzHb9ła 
Przeszłość tego człowieka nie była księgą bardzo liczna deie3ac)a z Z aS*?bia D ąbrowskiego, na 
zamkniętą na siedm pieczęci. Wiedziano o 
niej, oburzano się, a jednak pozwolono re­
negatowi przywdziać mundur polski. Dla 
zasady “ nie sprzeciwiania się zhi“ nie poża­
łowano mu ani tytułów, ani odznaczeń.

Przewód sądowy potwierdził zarzuty — 
dostarczając niezbitych dow odów  winy o- 
skarżycieta. Wyrok sądu postawił go pod 
PrQgierz publicznej pogardy. i j

W yrok był bezstronny. A nic było łatwo) 
n tę bezstronność w tyi/i właśnie wypadku.!
Aważyć bowiem trzeba, że wyrok ten miał 
być równocześnie potępieniem systemu. — 
z, agór sk i nie bronił swego honoru.
, W jego osobie reprezentowany, był system 
Klory się u nas rozpanoszył i dotychczas 
natrząsał się bezkarnie z prawdziwej za- 
s*ugi i odpowiednich kwalifikacji.

Ludzie, którzy służyli wiernie. Wszystkim 
carom  i cesarzom, rwą się i w  Polsce do 
^szystkieh placówek i urzędów. Iluż to ta- 
■ich Zagórskich można Wskazać, palcem w'

Wojsku. w dyplomacji, W województwach ?
E" szef austrjackiej służby wywiadowi- 

Czej (K. Stelle) znalazł gorących obrońców 
*v'1 narodowej demokracji. Obóz “ narodowy1'
Uważa, że asekuracja wzajemnych interesowi 
okaże się silniejsza oć budzącego się su­
mienia opinji publicznej.

Miejmy nadzieję, że się zawiodą.

chętnie widziałyby udział Ameryki w tego 
rodzaj a organizacji międzynarodowej co JL. 
Nar.

M OSKW A, 19. 3. (A W ) „P raw da" przedstawia 
wynik obrad genewskich jako porażkę Chamberlai- 
nea i dow ód rosnących przeciwieństw francusko- 
angielsk:ch w  związku z walką o  hegemonję na kon­
tynencie europejskim. W inę niepowodzeń genewskich 
ponosi również i Ameruka. Antagonizm pomiędzy 
Europą i Ameryką uwydatnił "Się w  stanowisku Bra- 
zylji, która była w  tym wypadku- pionkiem Stanów 
Zjednoczonych. „Praw da" przewiduje w  d. c. po ­
ważne przesilenie w  tonie Ligi Narodów. „Izwiestja" 
stwierdzają, że „aucn Locarna" miał ten skutek, że 
na porządek dzienny spraw Ligi dostała się kwestja 
gruntownej zmiany stosunków, wytworzonych przez 
Trak at W ers., co da się przeprowadzić tylko w  dro­
dze starć orężnych.

O podięcie ruchu budowlanego.
czele z prezesem mias'a tow . Bieniem, ławnikiem K 5- 
nigiem, posłem Brzozowskim (ZLN), dalej delegacje 
z W ilna, Pabjanic, del. Z w . budowl. i kooperatyw  
m. W arszaw y, przedstawiając program y rozbudow y.

W hołdzie marszałkowi Piłsudskiemu.
W A R SZ A W A , 19. 3. (tel. wł.). Przez cały dzień 

dzisiejszy przybywały do Sulejówka tłumy publicz­
ności z życzeniami do marsz. Piłsudskiego. W artę 
honorow ą trzymał 1 p. szw oleżerów  i 7 p. ułanów. 
Na zmianę przygrywały orkiestry 1 p. szw oleżerów  
i 7 p uł. O godz. W -tej przybyła żeńska drużyna 
strzelecka, a za nią 5 strzelców, z którycji 2 przyszło 
piechotą z Krakowa, trzej inni przybyli z Radomia. 
Tych pięciu strzelców przebyło 27 km. z W arszawy 
do Sulejówka w  ciągu 3 g- 5 min. 11 sek.

Następnie nadciągały inne oddziały strzeleckie. . 
Pierwszy przybył oddział z W oli. |

O godz. 12—tej przed dworkiem Komendanta u- 
stawiły się oddziały strzelców  i kawalerji.

Kiedy ukazał się Marszałek, orkiestry odegrały 
hymn nar., oddziały prezentowały broń. Raport zło­
żył rotm. Jurgielewicz.

Przez cały dzień przybywały liczne delegacje, o -  
becnych było wielu naszych tow ąrzyszy, między in­
nymi przybyli tow . tow . minister Ziemięcki, pos. M o - 
raczewski, radny H ołów ko, pos. Pączek. Z  W y zw o ­
lenia przybyli posłow ie Anusz i Nowicki, z Str. Chł. 
Dąbski i Polakiewicz, z KI. Pracy Kościaikowski.

sterny nafty, która się zapaliła. Spłonęły trzy barki 
i jeden żaglow iec. Dwie osoby poniosły śmierć.

KAPSTAD, 19. 3. (Pat.). Wielki amerykański pa­
row iec .Paparoa" spłonął. Załoga i pasażerowie z o -

Klęska pożarów,
GANDAW A, 19. 3. (Pat.). Pożar zniszczył kom­

pletnie tutejszy pałac sprawiedliwości.
RZYM , 19. 3. (Pat.). Pisma don.oszą z Livorno, stali zabrani przez inny okręt, 

że ze statku wylały się na powierzchnię morza cy - 1 —

Pan Zagórski musiał zamienić trybunę indeksie jest jeszcze duży szereg zaprzań- 
oskarżyciela na ławę oskarżonych. Wydała Sów, szkodników i pasożytów, 
o nim sąd opinja idzi uczciwych. Na ichj Teraz na nich powinna przyjść kolej.
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Jeszcze jeden rewelacyjny dukumenf.
M ło t i Sakarz. i

Przed kilku laty wytlała Irena Pancnko- jako tako pogodzić1', gdyby me otoczenie.
wa. kryjąc się pod pseudonimem, ohydny 
paszkwil o Piłsudskim.

Teraz wyszedł inny paszkwil, pióra Ja­
na Miota, a „Głos prawdy" podejrzewa, że 
i pod tym pseudonimem ukrywa się Irena 
Panenkowa.

Ano, Panenkowa- Jawitz, była kiedyś re­
wolucyjnie nastrojona, a nawet czynnie re­
wolucyjna, była entuzjastką Piłsudskiego, a 
w  ostatnich latach całkowicie oddaje się re­
wolucji. aż do obozu monarchislyczuo- fa­
szystowskiego. Szkoda tylko, że się wstydzi 
i dobrze, że się wstydzi i ukrywa przyłbi­
cę, zwłaszcza wtedy, gdy popełnia jawną 
podłość.

Ale czego chce ów  J an Młot ?
Oto w  zakonspirowanej broszurze, zaty­

tułowanej „Ryzykanci", a wydanej w  Po­
znaniu, tenże Młot przeprowadza — jak się 
dowiadujemy z „Głosu prawdy" na histo- 
rji walk niepodległościowych, od P. P. S, 
w  roku lt)05, aż do Legionów, dowód praw- 
d}r swej tezy głównej, że w  istocie rzeczy 
cały obóz niepodległościowy składa się z 
kanałji i zaprzańców sprawy narodowej sta-i 
nowi ową "odwieczną zebrzydowszczyznę", 
której przywódcami zamiast "Radziejow­
skich. Rzewuskich i Firleyów — są Pił­
sudscy, Sławki i Rydze". Siara się on w 
pewnej mierze ułatwić pracę historykowi, 
przewidując, że z “ trudnością połapie się 
on w tym całym chaosie, z którego wyszły 
przeciwieństwa tak daleko idące, jak O- 
krzeja.... jak prez. Wojciechowski, jak se­
nator Limanowski, jak Marchlewski. jak 
Józef Piłsudski, jak Bagiński czy W ieczor­
kiewicz".

Gdyby nie Piłsudski i— z którym “mo­
głoby się ostatecznie społeczeństwo polskie

-  Polska byłaby conajinniej dwa razy wię- 
kszem państwem pod względem tery tor jal- 
nego stanu posiadania i opływałaby w do­
brobyt.

Ostatnie dwie stroniczki "Ryzykantów" 
poświęcone są rewelacyjnym odkryciom 
planów, z jakimi Piłsudski i jego ludzie się­
gają po władzę. Okazuje się więc. że "wejś­
cie Piłsudskiego do Belwederu jest równo­
czesne z nową wojną polsko- rosyjska, ró­
wnolegle z konsekwentnem wyprowadze­
niem t. zw. “ komunizmu narodowościowe­
go". Według tego planu: 1) Polska ma stra­
cić górną część korytarza gdańskiego, oraz 
zgodzić się na „wyrównanie granicy" \v 
Poznańskiem i na Śląsku; 2) Polska otrzy­
mać ma „wolne ręce" w kwest ji Litwy Ko­
wieńskiej. łącznie z K łajpedą; 3) Ł/znane 
być mają takież prawa suwerenne Polski

nieckiem stanowić ma kompleks odrębny, 
pozostający pod (protektoratem Polski i N ie­
miec; 5) Państwo Niemieckie okazać ma 
Polsce pomoc efektywną w "pacyfikacji Ro­
sji". za co ma prawe domagać się dalszej 
„rektyfikacji granic" z całym Śląskiem pol­
skim i zachodnią połacią Poznańskiego włą~ 
cznie". Plan taki miaj wejść — zdaniem o- 
wego Miota —. z lóż masońskich.

„Glos prawdy" zwraca uwagę na za­
dziwiające podobieństwo stylu tej broszu­
ry i osławionego raportu p. Sakarza. Ra­
port nosi tytuł: „Narodowy komunizm pol­
ski" i przypisuje jego autorstwo Piłsud­
skiemu. P. Młot na stronie 27. swego „dzie­
ła twierdzi: wejście Piłsudskiego do Bel­
wederu połączone będzie z "konsekwentnem 
wprowadzeniem t. zw. komunizmu narodo­
wościowego". Czy przypadkiem nie zasta­
nawiająca zgodność kłamstw p. szefa po­
licji politycznej i faszystowskiego „pi­
sarza ?"

Teraz nie wiadomo, czy Młot opierał się 
na Sakarzu, czy Sakarz na Młocie. W każ­
dym razie „rewelacyjność" obu tych do-

na choro-do prawobrzeżnej Ukrainy, z Odessą, 4) Le-I kumentów opiera się conajinniej 
Wąbrzeźna Ukraina wraz z Zagłębiem Do-Jbliwej nnaginacji.

O oszczędności w budżecie wojskowym.
Podczas dyskusji nad budżetem mini- j 

sterstwa spraw wojskowych na sejm ow ej, 
komisji budżetowej pos. tow. Lieberman — | 
wypowiedział się kategorycznie za redukcją 
budżetu wojskowego. Przeważają w1 budże- 
tym wydatki na utrzymanie, natomiast po 
macoszemu traktowane jest zaopatrzenie te­
chniczne. Ażeby temu ostatniemu wym ogo­
wi uczynić zadość, należy jeszcze o 50 tys. 
obniżyć kontyngent i doprowadzić go do 
wysokości 150 tys. żołnierzy, a wtedy ko­
szty utrzymania obniżą się conajinniej o 
1/4 część.

Minister musi przyjść z planem reorga­
nizacji armii, w której jest olbrzymi prze­
rost aparatu administracyjnego.

Należy skoncentrować system wyszko­
lenia do jednego roku, umożliwiając w  ten 
sposób radykalne zreformowanie armji.

Socjaliści niczego nie chcą odebrać z 
tego, co żołnierzowi i oficerowi się należy, 
ale apelują, aby wydatki na armję przysto­
sowano do obecnego położenia gospodar­
czego Państwa i ludności.

WACŁAW II LĄDU ŃSKI.

„Chleba naszego a

t ••
— Daję dwa złote i piętnaście groszy !

— ani grosza więcej ! I stracę na tym intere­
sie. — Co to jest ? same łachy. — Stara kami­
zelka i brudna koszula...

— Dawaj, psia krew — syknął przez zęby 
Motyka.

Żyd bez pośpiechu zapakował do worka 
kamizelkę i koszulę, polem dopiero wycią­
gnął z zatłuszczonego, starego pularesa 
banknot dwmzłotowy i piętnaście groszy 
drobnymi, położył pieniądze na siole przed 
Molyką, worek zabrał na plecy i wyszedł.

Motyka pozostał sam Wśród czterech 
brudnych ścian swego pomieszkania. Jakimś 
nieprzytomnym Wzrokiem powiódł Woko­
ło ; ujrzał niesłychaną nędzę gołych ścian 
zgniłego siennika ze starą, podartą kołdrą; 
stołu, połamanego krzesła i żelaznego pie­
cyka, w którym już dawno- nie palono.

Mija już rok jak stracił pracę, tak jak 
straciło ją tysiące podobnych jemu. — Gdzie 
nie był. gdzie nie ch od z ił! Prosił, błagał, 
krzyczał, klął i żądał. — Wydeptał wszyst­
kie drogi i wszystkie kąty. — Wszędzie da­
wano mu tę samą odpowiedź: "Niema ża­
dnego miejsca, redukujemy sami".

Motyka był młody, zdrów i chciał pra­
cować.

Jednakże chcieć — to jeszcze mało. musi 
być bowiem przytem jakaś gdzieś robola. 
Ryl stolarzem i należał do dobrych robotni­
ków. rzemiosło swoje znał jak nikt może.
— Cóż. kiedy pracownia, w której parę lal 
był zajęty, została zwinięta, a on i ośmiu 
innych pozostało bez pracy.

Z początku sądził, że się uda mu znaleźć 
sobie gdzieindziej m iejsce; znali go w łem 
mieście, wiedzieli, że jest dobrym robol ni­
kłem i porządnym człowiekiem. — Wszędzie 
jednak zwalniano również pracowników*

lub całkiem zamykano pracownie. Krach fi­
nansowy dotknął przedewszystkiem szero­
kie masy robotnicze, pozbawił je pracy i 
chleba. zmuszał do powolnego zdychania, 
żebraniny, lub samobójstwa, t

Bardziej zdeterminowanym rozpacz wiy- 
kału w rękę browning, każąc rabować, by 
żyć.

Motyce nie chodziło o rodzaj pracy... 
dostać co  bądź, byle móc z tego jako tako 
wyżyć i przetrwać te czasy które przecież 
nie mogą trwać wiecznie. — Minął miesiąc, 
dwa, trzy. Motyka sprzedawał grat po gra-! 
cie z domu. polem przyszła kolej na skrom-! 
ną garderobę, a pracy jak nie było tak nie! 
było.

Zima szła w siedmio milowych butach. 
Wstawały ranki osnute mgłami. Nagie ko­
nary drzew i dachy kamienic osrebrzą! 
szron cieniuchną warstewką. Leniwce, za­
spane słońce, powoli, jakby niechętnie, wy­
chylało swą twarz

Aż pewnej nocy zaczął padać gęsty! 
śnieg: wolno, bezszelestnie otulał białą 
miękką szatą pola: i drogi. — Tej samej jesz­
cze nocy termometr opadł na piętnaście sto­
pni niżej zera. — Śnieg przestał sypać z gó­
ry ; na jasnem, wypogodzoaem niebie zaja­
śniały . migotliwym blaskiem dalekie gwia­
zdy,

Motyka parę dni temu, sprzedał palto. 
—■ tych kilka groszaków, które za nie uzys­
kał, — wydał. Dziś. nie jedząc już od dwu 
dn, zmuszony był sprzedać ze siebie kami­
zelkę i ostalnią koszulę.

Dwa złote i piętnaście groszy, przy bar­
dzo nędznem żypiu mogły wystarczyć naj­
wyżej na trzy dni, a potem?...

Motyka, siedząc na połamanym stoiku, 
ny.ślał o tych dniach, co przyjdą za siedem­
dziesiąt dwie godzin... |CO zrobi wtedy ? — 
Sprzedać nie było już co r roboty nie miał 
a wstydził się pójść żebrać.

Pozostały mu dwie rzeczy do wyboru: 
kradzież, lub samobójstwo. !

I Motyka wybrał to drugie!.,.
Jak sen minęło trzy dni. Ostatnie grosze 

zostały wydane; zjedzony ostatni kawałek 
chleba.

Przenikliwe zimno przenikało do kości. 
Lodowe tchnienie mrozu zdawało się sku- 
wać wrszyslko, co  żyje, w  martwotę bez ru­
chu.

Dwadzieścia pięć stopni niżej zera p a  
malowały wilgotne ściany pokoju grubą 
warstwą szronu — iw fantastyczne rysunki 
ustroiły się szyby pokoju.

Motyka usiadł na zgniłym sienniku i 
oslrzy brzytwę na pasku.

Na sinej z zimna, zlodowaciałej twarzy 
nie drgnie mu ani jeden muskuł. uparcie 
wpalruje się w pasek i ostrzy brzytwę. Cią­
gnie ją po rzemieniu powoli, jakby w oba­
wie, by się nie wyszczerbiła. A kiedy zdrę­
twiałe z zimna palce nie mogą już jej utrzy­
mać, — przerywa na chwilę ostrzenie i chu­
cha w dłonie.

Długo w noc tę w y ł  pies. Usiadł na tyl­
nych łapach, wzniósł ku drgającym w  mro- 
nej ciszy gwiazdom, ośnieżony łeb i załkał 
żałośliwem wyciem. Jakby wyrażał sŵ ą 
skargę i stracli przed przyjęciem niezna­
nego.

Na niebie lśniły brylanty gwiazd świe­
tlana poświata pełni, srebrzyła biel śniegu 
pod którym leżała niema ziemia. Przez nie­
ruchome. mroźne powietrze leciał prze­
ciągły, niski ton wycia. Gdzieś daleko wybu­
chnął skargą drugi, łącząc swój głos z w y­
ciem brata.

Przez wiele dni i nocy termometr u- 
trzymywał się na jednym poziomie dwudzie­
stu pięciu stopni niżej zera. — I w  każdą 
widmowo- cichą noc, powtarzał się żałośny 
skowyt psiego wycia.

A kiedy wyważono drzwi do mieszkania 
M otyki; ujrzuno skostniałego trupa z prze- 
cięlem gardłem.

! s=s»Sfr-i
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Chytre naśladownictwo.
Niedawno xm u sen aor  Szarski zgłosił w  senacie 

-projekt, który miałby wpłynąć na powiększenie obie­
gu pieniężnego w  Polsoe. W ed;e tego projektu Bank 
Polski przyjm owałby w  zas.aw  zło .o  i kosztow nośd 
i w ydaw a by na tej podstaw ie w  odpowiedniej ilości 
banknoty. M iałoby to przynieść wedle obliczenia p. 
Szarskfego 75 m iljonów złotych.

Onegdaj na senackiej komisji skarbow o (budżetowej 
p. Szarski wyjaśnił, że chodzi tu o  projekt p. G roe- 
gera w  sprawie powiększenia obiegu pieniężnego. Po 
wyjaśnieniach samego w nioskodaw cy, którego Ko­
misja zaproś ła na sw e posiedzenie i po  przeprow a­
dzeniu rozprawy nad tym wnioskiem postanow iono 
przesłać memorjał do Ministerstwa Skarbu.

Projekt p. dr. G oegera, adwokata krakowskiego, 
zmierza do zużytkowania martwych kapitałów w  
złocie i srebrze na cele powiększenia obiegu pienięż­
nego dla stworzenia taniego kredytu. Cel len dałby 
się w edle w nioskodaw cy osiągnąć bez zmiany statutu 
Banku Po’ skiego w  ten sposób, źe poszukujący g o ­
tówki zwracałby sie do  Banku Polskiego lub tych orga­
nów , którymi Bank Polski chciałby się posługiwać, 
sprzedając sw oje złoto z zastrzeżeniem prawe odkupu 
W pewnym terminie, najmniej trzymiesięcznym. Na pod­
stawie znkuponego w arunkow o złota Bank Polski 
puściłby w  obieg  banknoty w  w ysokości ceny kupna

złota i banknoty te w ręczyłby właścicielowi złosa, 
jako zapłatę. Nota emilowana na podsiawie tej trans­
akcji krążyłaby tak długo, jak długo złoto znajdo- 
w a.oby się w  Banku i miałoby przezto pełne zabez­
pieczenie. Pow racające do Banku w  chwili odkupu złota 
banknoty zos ajyoy w ycofane z obiegu, jako już nie- 
pokryte złotem. Ze w zględu na stuprooeniowe pokrycie 
emitowanych w  ten sposób banknotów siopa procen­
tow a m ogłaby wynosić zaledwie 4 proc. w  stosunku 
rocznym.

Z tego projektu wynika, żc ci co mają pieniądze, 
mieliby je da.ej, a d  co złota nie posiadają, a mają 
majątek unieruchomiony w  przedsiębiorstwach fabrycz­
nych, ziemi itp. pieniędzy by dalej nie mieli ani nie 
'mieliby skąd ich pożyczyć. Posiadacze złota, „d o ­
brow oln ie" oddający je Bankowi Polskiemu, zrobiliby 
na tem czysty interes, bo w  zakładach zasiawniczych 
udzielają pożyczek w  w ysokości 40—50 procent w ar­
tości złota i za grubem oprocentowaniem a w  Banku 
Polskim chcieliby uzyskać 100 pokrycie i za niskim 
procentem.

W niosek tow . posła Hausnera zdążał do w ydo­
bycia zioła ze wszystkich skrytek, projekt dr. G roe- 
gera jest kiepskiem naśladownictwem tamiego. Pierw­
szy miał służyć ogółow i, miał zastąpić pożyczkę za­
graniczną, drugi będzie służył tylko jednostkom.

Poseł i radny Dymowski, Bank narodowy 
i afera dra Zielińskiego.

Przypominacie sobie osławionego posła zakcje“ tir. L. Zielińskiego doszły do skutku 
mowskiego, który otwierał w  sejmie listy i aby “ Bank N arodowy11 dla „Rozw oju" i 
zwatne trvu7 nnch ') Tov,cnr>-» t u oraz konsorcjum* z ks. Radziwiłłem.

Ronikierem i Czetwertyńskim na czele

D ym ow skiego,  ̂    ..
prywatne tow. posła Diamanda? Tensani 
poseł ostatnimi czynami jeszcze lepiej się 
osławił.

Posłuchajcie:
W radzie miejskiej Warszawy zasiadał 

endek dr. Ludwik Zieliński, który będąc 
przewodniczącym komisji finansowo- bu­
dżetowej, pertraktował ż konsorcjum pol­
sko- holenderskiem, w  sprawie kredytów 
budowlanych, zastrzegając sobie odpowie­
dnią prowizję.

Za nadużycie swego stanowiska, dr. Zie­
liński zrezygnował ze stanowiska radnego 
miejskiego a sprawa jego była rozpatrywa­
na przez konwent seniorów Rady mt. i sąjd 
obywatelski. W  toku badania tej afery, o- 
kazało się, jak donoszą pisma warszawskie 
żc wszędzie gorącym obrońcą dr. Zielińskie­
go był dr. T. Dymowski. P. T. Dymowski w  
chwąłi złozenia wyroku o działalności dr. L. 
Zielińskiego zgłosił nawet osobiście jego re­
zygnację z tytułu radnego, oświadczaj ąe, że 
wobec tego ogłaszanie wyroku jest rzeczą 
zbędną

t. d.
hr.    ...... - ........... ...........  .......
otrzymało swój udział |w zyskach, płyną 
eych z tego przedsięwzięcia.

Należy bowiem stwierdzić, że “Bank na­
rodowy dla rozwoju rzemiosł- przemysłu 
i handlu , założony za pieniądze rzemieślni­
kowi i drobnych kupców, przeszedł począt­
kowo w ‘ręce ks. Lubeckiego, a następnie 
Czetwer.yńskiego, będąc stale w  zarządzie 
dr. T. Dymowskiego, który doprowadził go 
do zupełnego upadku.

Prócz akcji drobnych akejonarjuszówi 
Bank otrzymywał ponad io znaczne kapitały 
płynące z Ameryki, i

Rospodarka jego jednak, doprowadzenia 
do bankructwa, nie została jeszcze należy­
cie wyświetlona i skontrolowana.

„Echo warszawskie1 pisze o  tem:
W chwili obecnej, w obec ujawnienia 

tranzakeji dr. Zielińskiego oraz udziału w 
niej dr. T Dornowskiego i Banku narodo­
wego, powstaje zagadnienie, dlaczego wła­
śnie dr. L. Zieliński mu być tym “ kozłem. , u llłL  Tj 1 . j 1 L-t 1 i io  IVi 11* dl. D j \j J.11 Ili

L Decnie okazuje się, że obrona di*. T. ofiarnym ^ a je^o wspólnik dr. T. Dymo-
gdyż wski — zasiadać, nadal w  Itadzie miejskiej. , °  r» j tt r f 1 * vv ahl /.cIMdUtU. JltlAJiU. w licUlAl

, jako prezes Rady . inku Narodowego i zarządzać gospodarką miejską, 
osobiście zainteresowany w  tem. aby „tran-’ Jak czyścić -  t czyścić.

    _—w BP

Na folwarku oświatowym p. Sobińskiego.
W prywatnem gimnazjum zeńskiem w 

Rzeszowie, do którego uczęszcza w  przy­
tłaczającej mierze młodzież żydowska, uczą 
^ e js co w i nauczyciele “ średni“  z męskiego 
gimnazjum państwowego I. zaś kierowni- 
Juem jest ich przełożony, iyrektor ostatnio 
^ 'm ienionego gimnazjum, p. Wilk Wa­
wrzyniec. Dla namydlenia oczu jednakże, 
figuruje jako widomy kierownik pryw. gim­
nazjum żeńskiego nauczyciel średni, p. 
Wójt unik. gdyż w myśl istniejących prze­
pisów p. \\ iik nie mógłby równocześnie być 
dyrektorem w  dwu zakładach naukowych. 
Nawiasem wypada dodać, iż tak p. Wilk. 
jak jego podkomendni to skrajni „pa- 
trjoci" endeccy i „antysemici11...

Naukę i młodzież w pryw. gimn. żeńs- 
kiem panowie ci traktują pod każdym 
"^żględem lepiej, aniżeli w  gimnazjum pań- 
stwowem. Również nie nęka się tak rodzi­
ców  tej młodzieży, ponieważ zajęcie w  gim. 
Pryw. to dojna krowa, dająca interesowa­
nym po parę set złotych miesięcznie, z kto-.

n|dęży bardzo delikatnie się obchodzić, 
nby jej nie utracić. Cichy dyrektor p. Wilk

pobiera w ten sposób 200 zł. na miesiąc 
z boku.

Będące w  mowie pryw. gimnazjum żeń­
skie nie posiada własnego budynku szkol­
nego, co  stanowi przeszkodę dla uzyskania 
dlań prawa publiczności. Ale od czego 
sPryt szczwanycli geszefciarzy ! ? Oto po 
przekabaceniu wszechwładnych matadorów1 
rzeszowskich, dra Krogulskiego i ks. dzie­
kana Tokarskiego, przeforsowano na radzie 
szkolnej miejscowej z wielu poważnych 
względów poroniony plan pociągnięcia 2- 
piętra ponad gmach szkolny, mieszczący już 
dwie szkoły powszechne, męską i żeńską, 
by w  tym samym gmachu na tem właśnie II. 
piętrze, ulokować jeszcze trzecią szkołę: 
prywatne gimnazjum żeńskie. Monstrualna 
ta kombinacja, jako objaw „troskliwości11 o 
oświatę, wzgl. o kieszeń, chyba nie wymaga 
komentarzy.

Ale idźmy dalej !
W celu szerzenia kultury nauczyciel śre­

dni i szwagier dyr. Wilka, p. Krzaklewski, 
uczy w  gimn. państw. II. w  Rzeszowie, aż 
9 godzin tygodniowo, ażeby mógł obok tego

JuljufZ Meinl
Jmp ort-Kawy zal.wr.t862

sprawować funkcje dobrze płatnego choć 
znowu podstawionego dyrektora W*prywat­
nem senunarjum żeńskicm w  Rzeszowie. — 
Faktycznym dyrektorem w- tem seminarjum 
jest jednak dla odmiany prof. p. Krzaklew­
skiego, dyrektor państw, gimnazjum II wi 
Rzeszowie, p. Lebiecki.

Tak to niezgorzej powodzi się w Rze­
szowie uprzywilejowanej kjiczce endeckich 
<rpatrjotów“ z pośród średniego nauczyciel­
stwa, uważających Właściwe obowiązki służ­
bowe, za coś podrzędnego, a uprawniają­
cych najrozmaitsze przedsiębiorstwa ubo­
czne, jako intratne zajęcia główne. — Nie 
dziwiiem też, iż w  podobnie niezdrowych 
stosunkach nauka i wychowamie młodzie­
ży musi dużo pozostawiać do życzenia — 
a rozliczne skargi na ten temat są słuszne.

Pragniemy wkońcu wyjaśnić rzecz na­
stępującą: Poruszając sprawę prywatnego 
gimn. żeńskiego w  Rzeszowie, nie chcieli­
śmy wytykać palcem młodzież żydowską, 
lecz wskazaliśmy na największy procent jej 
frekwencji w  tem pryw. gimnazjum dlate­
go, by przedstawić “ ad ocflos11. że średni 
nauczyciele endeccy z Rzeszowa, od szeregu 
lat patrjotyeznie szczujący w  “ Ziemi Rze­
szowskiej11 na Żwdów. nie żywią bynajmniej 
tak ostrego “ antysemityzmu11 do żydowskich 
pieniędzy. * f i’ 1 !' I . h

Polska zamierza zaniechać 
likwidacji majątków niemieckich.

„N ow ą Kurjer polski" zamieszcza ciekawe in­
formacje o  obecnym stanie rokowań polsko-niem ie-c 
kich. otrzymane od jednego z delegatów polskich:

Obecne rokowania likwidacyjne polsko -  niemiec­
kie, które rozpoczęły się w  dniu 4. marca, opierają 
się na umowie polsko -  niemieckiej z  r. 1922. W  
wzmiankowanej umowie zawarte jest postanowienie, 
iż oba państwa porozum ieją się drogą osobnych u - 
kladów  co  do sposobu przeprowadzenia likwidacji.

Polska gotow ą jest nietyjko porozum ieć się co 
do sposebu sam ego przeprowadzenia likwidacji (inots 
d ‘appiication) lecz nawet skłonną jest zaniechać pod 
pewnemi warunkami dalszego postępowania likwi­
dacyjnego.
, Propozycja polska oo do wstrzymania likwidacji 
obejm uje: a) 2 00  objektów  wielkiej własności ziem­
skiej o  łącznej powierzchni 43.600 ha. b) 770 objek­
tów  mniejszej ro’nej własności ziemskiej o  łącznej p o ­
wierzchni 5.000 ha. c) 300 objektów  miejskiej w ła­
sności przem ysłowej i handlowej (udziały w  cu­
krowniach, nieruchomości, przedsiębiorstwa przemy­
słow e, brutta naftow e etc.).

Delegacja niemiecka czyni różne zastrzeżenia p o -  
zatem dom aga się zwrotu szeregu objektów , kióre już 
objęte zostały likwidacją, a między innemi ew angie- 
lickiego konwiktu Paulinum w  Poznaniu jakoteż gnieź­
nieńskiej „Bethesdy".

Strona polska stoi na stanowisku, że likwidacja 
zlikwidowanych już lub będących w  toku likwidacji 
objektów  nie jest możliwą. Delegacja polska dom a­
ga się również ażeby w  związku z zaniechaniem dal­
szej likwidacji Niemcy w y co ra i w szelkie spory, w yto­
czone przed po 'sko -  niemieckim trybunałem rozjem­
czym w  Paryżu, zrezygnowali z odszkodow ań itp.

Dalsze rokowania mają być podjęte 2 0 . marca i w  
dniu tym ma delegacja niemiecka dać odpow iedź. Od 
s anowiska tej delegacji zależy pow odzenie pertrak­
tacji.
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Sprawa mnlsiszośsi narad, w Polsce
Tow. TADEUSZ 1IOLÓWKO z War­

szawy Wygłosi pod powyższym tytułem od­
czyt w sali ratuszowej w poniedziałek, dn. 
22 marca br. o godz. 6-ej Wiccz. Interesujący 
temat wykładu, jakoteż Wszechstronna zna­
jom ość zagadnienia przez prelegenta ściąg­
nąć powinna do ratusza jaknaiszersze rzesze.
■HBMHUMniDnBMHniRBiBWnBBBnHaiRMMHHHIHK

T. Cl. R. w Borysławiu
W  niedzielą, dn. 21 luń. o godz. 10-tej 

przedpol. odbędzie się v szkole partyjnej 
wykład toW. B. Skaiaka na temat: kład sił
\v Europie powojennej11.

Zgromadzenie parfysne w Borysławiu
odbędzie się w  niedzielę, dn. 21 marca, o 
godz. 11-tej przedpoł. — Uprasza się to W. 

o jaknajliczniejsze przybycie.

z dnia.
Lw6w, dnia 20 marca

Stnpajke. Majster stolarski Bauwaid, zam. przy 
ul. Szko.nej, powiadom ił policję, że niejaki Józef Z., 
zam. przy ul.. Zborow skiej pod 1. 1, paraduje w  skra­
dzionych mu butach. Jeden z  w yw iadow ców  III. k o - 
misarjatu P. P. zjawił się w  mieszkaniu Z., w  celu 
przeprowadzenia śledztwa. Nie zważając na twier­
dzenia Z., że buty te wykonał mu pewien 'szewc 
na zamówienie, co można stwierdzić natychmiast, w y ­
w iadow ca dwukrotnie uderzył w  twarz Z., następnie 
osadził go  w  areszcie. Dopiero wskutek interwencji 
ojca niewinnie aresztow anego w ypuszczono go na 
w olność po 28-godzinnym pobijcie w  areszcie.

P oszkodow any chc ai p ocą g n ą ć  do odpow iedzial­
ności tego stupajkę. Nikt jednak w  komisarjacie nie 
chciał wybawić jego nazwiska.

Fakt ten znany jest Komendzie policji. W ierzym y, 
że sprawa będzie należycie załatwiona, a brutalny 
osobnik ni? ujdzie zasłużonej karze.

Napad m orderczy p z y  ul. Bilińskich. Stefan Ku­
kurydza, zam. przy wspomnianej ulicy pod 1. 1 2 , żył 
w  niezgodzie z 30-letnim W acławem  Czajkowskim, 
mieszkającym w  sąsiedztwie. W czora j p o  godzinie 4 
raco Czajkowski w  sianie pijanym napadł na miesz­
kanie K. i zadał mu siekierą 3 cięcia w  plecy, 2 
w  g łow ę i 2 w  rękę. Szaleniec zbiegł p o  dokonaniu 
zbrodni. P ogotow ie rat.- odw iozło  poranionego w  sta­
nia groźnym  do szpitala. W czora j w ieczorem  policja 
aresztowała zbrodniarza.

R  więc zatrucie. W czora j odbyła się sekcja zwłok 
śp. inż. Stefana Stokow skiego, który zmarł po spo­
życiu w ieczerzy w pierwszorzędnej reslauracji przy 
pi. Bernardyńskim. Okazało się, że śmierć nastąpiła 
z pow odu  zatrucia. W nętrzności zm arłego zabrano 
do analizy chemicznej, w celu ustalenia jakiego ro­
dzaju buła trucizna.

Znów  podrzucenie zw łok dziecka. W  bramie real­
ności przy ul. G azow ej pod 1. 10, znaleziono pakunek, 
w  którego wnętrzu były zawinięte w szmaty zwłoki 
niemowlęcia płci męskiej, liczące ok oło  6 miesięcy 
życia. —  Policja zarządziła poszukiwania za matką 
dziecka...

Przebudzenie się w  kostnicy Karol Rogaiski, zre­
dukowany strażnik celny, zam. w  Czorlkow ie, przy 
iracy  doznał zranienia dw óch palców . W  szpitalu 
pow iatow ym  w  tem samem mieście przed operacją 
uśpiono go. Po udałym zabiegu chirurgicznym pa­
cjenta nie można było obudzić z uśpienia, przeto jako 
nieboszczyka odniesiono do trupiarni. Tu w  nocy o -  
budził się Rogaiski i przerażony począł hałasować. 
Nikt jednak nie słyszał jego wołania. Nad ranem R. 
zemdlał ze wzruszenia i wyczerpania. W  tym stanie 
odslaw iono go następnie do szpitala, gdzie nieszczęsny 
zmarł po  trzech dniach.

Podobny wypadek zdarzył się onegdaj w  Jaro­
sławiu. Tu w  kostnicy obudziła się rzekom o zmarła 
pewna stara żydów ka, która obecnie cieszy się naj- 
lepszem zdrowiem.

—
T y lk o  „ R O Ż N O W S K IE G O "  
M Y D Ł O  z W .E L B Ł Ą D E M

konserwuje bieliznę

W n  OSTATNIE DWA DNI

j J P I O R
(sobota 20-go i niedziela 21-go bm) w  A P O L L O

W  O P  E R Z E
W  uiedzie^ 21 go ma>ca b. r. o godz. 1130  przedpoł. poranek kinemat. 224—1

Ci, co mieli kontrolować, kradli.
Szereg świadków wezwanych na rozjrra-s Krakowskiej Izby na iszkontrum urzędnicy.

wę w sprawie nadużyć w Krakowskiej Izbie ...... '~“:i T ----- =
Kontroli państwa zeznawało przeważnie — 
niekorzystnie przeciw oskarżonym. Chara­
kterystyczne były zeznania świadka Stani­
sława Szczęsnowicza, złożone w siódmym 
dniu rozprawy. Św. Szczęsnowicz urzędnik 
Krakowskiej Izby Kontroli, był także bu­
chalterem w “ Polskim U lobie11. Kasiński o- 
świadczył Szezęsnowiezowi. że może nadal 
pracować w  “Blobie11 popołudniu, oraz po­
wiedział mu.
BY DZIEL1L SIĘ Z NIM ZABOBKIEM PO 

POLOWIE.
Podprok.: Pan jako prezes chciał brać 

od swego urzędnika połową jego pensji za 
jego praoę w “ Polskim Globie11 i pan Preze^s 
jako naczelnik Izby pracował również w 
“ Globie1' Io wstyd, to straszne.

Oskarż. Kasiński odpowiada, że o żad- 
nein dzieleniu się po połowie Sżczęsnowi- 
czowi nie mówi!, 'tylko z tej racji, że miał 
dla Globu ważniejsze i Irudniejsze referaty 
u siebie w domu załatwiać i pomagać świad­
kowi w łych pracach, przeto żądał za to 
wynagrodzenia, ale nic od świadka, tylko od 
dyrekcji “ Polskiego Globu11.

W dalszym ciągu świadek zeznaje, że 
w chwili, gdy z Warszawy przyjechali do 

b o t  a n a i  imim iiiiw i w i— m — h b

wyraził się Kasiński, że przyjechali 
MONGOKI Z SYBEBJI 

i że są lo przeważnie budnioy kolejowi z 
Bosji, którzy na lńczem się nie rozumieją 
i radził urzędnikom swym, że mogą sobie 
w swych notatkach pisać co chcą, a nawet 
słowa... (Lu użył Kasiński trywjalnych wy­
rażeń ;.

Św. Szczęsnowicz pode rzywa Kasińskie­
go, że jesl człowiekiem, któremu brakuje 
zdrowych zmysłów, gdyż normalny cz ło ­
wiek w ten sposob by się nie wyrażał.
KWESTJA POCZYTALNOŚCI OSKARŻ.

W  lem miejscu stawia obrońca Kasiń­
skiego dr. Sehoenwetter wniosek o wezwa­
nie świadka le g o  do jutrzejszej rozprawy, 
na której mają wydać orzeczenie lekarze 
znawcy odnośnie do sianu umysłowego o- 
skarżonego Kasińskiego.

Rozprawa obfitowała wczoraj niejedno­
krotnie: zwłaszcza przy przesłuchaniu Szczę­
snowicza w pewne sytuacje wywołujące 
śmiech na sali, zwłaszcza w momentach, 
gdy świadek ten opowiadał o sposobie za­
znajomienia się z Kasińskim i o stosunku 
do niego podczas służby wojskowej i w Iz­
bie Kontroli państwa.

Śmiert. zaczadzenie przy ul. Pańskiej,
N. Trembecki, szofer, przyszedł \vczoraj o g o ­

d z ili?  7 ra o  cło sw ego przyjaciela Franciszka Szmida, 
zam. w poroju  kawalerskim przy wspomnianej ulicy 
p od  1. 25. Szmid buł również szoferem, zatrudnionym 
w  Spółce akcyjnej dla przemysłu naftow ego.

Trembecki, zapukawszy do drzwi, nie otrzymał 
odpow iedzi. Przeto zbił szybę w  drzwiach i stwier­
dził, że Sz. leży bzz życia na posłaniu, z mieszkania 
zaś w ydobyw ał się czad. Powiadom ił przeto dyrekto­
ra tej firmy N. Aleksandrowicza, który niezwłocznie 
zaw ezw ał P ogotow ie rat.

Przybyły lekarz stwierdził jednak 
zgon  Szmida

wskutek zaczadzenia. Lekarz miejski dr. Kaczmarek 
polecił zwłoki odstawić do Zakładu medycyny są­
dow ej.

Policja stwierdziła następnie w  śledztwie, żezgon  
Sz. nastąpił wskutek zawezssnego zamknięcia otworu 
kom inow ego po zapaleniu węglem w  piecu.

Zmarły pozostaw i! żonę, z którą nie żył.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

pół, Socha na 2 lata, Żtnur zaś na 7 miesięcy cięż­
kiego więzienia. Obie Żmurówny uwolnione zostatg 
od winy i kary.

Trybunałowi przew odniczył r. Antoniewicz.

X X
(Za. tę r u b ry k ę  R e d a k o jk  n ie  o d p o w ia d a j

Przeproszenie mego męża Jana Diiltza w r Dzien­
niku Ludowym" Nr. 61 z  dnia 15 /L II b. r. umie­
szczone w rubryce „Nade-łane" pochodzi wyłącznie 
od niego. Ja  z nim nie solidaryzn ę s ę i czuję na­
dal żal do p. Feli j i  Skomorowskiej z powodu wiel­
kiej krzywdy jaką mi wyrządziła i zamąciła dobre 
stosunki domowe.

Anna z Remesów 
2żl—l Janowa Dultzowa

„SZCZU RY1* KOLEJOWE W  POTRZASKU.
Wilhelm Szydłowski oraz Edward Socha graso­

wali ub. roku na linjach kolejowych, okradając p o ­
dróżnych. Pierwszy z nich na przestrzeni L w ów  —  
Przemyśl skradł w  nocy walizę Dyonizemu Mielni­
czukowi, zaś w  Rawie Ruskiej włamał się do wagonu 
tow arow ego w  zamiarze kradzieży. Drugi z nich 
skradł w  pociągach kolejowych walizy wraz z rze­
czami Alojzemu Stobczyńskiemu, Damianowi Pełen- 
skiemu i W ładysław ow i Pieleckiemuu. Pozatem obaj 5 
mają na sumieniu szereg innych kradzieży, zaś Szy­
dłowski obwinił niesłusznie Antoniego Dzałę o kra­
dzież i spow odow ał jego aresztowanie. W  czasie 
pobytu w  więzieniu Socha zaznajomił się z Janem 
Żmurą. Gdy Ż. opuszczał więzienie, Socha polecił mu 
zabrać dwa pakunki skradzionych rzeczy, pozostaw io­
ne w garderobie kolejow ej. Siostry Żmury Stefanja 
i Marja odebrały te pakunki. Część rzeczy Żmur sprze­
dał aby za uzyskane pieniądze popraw ić wikt w ię­
zienny Sochy, część przedm iotów  zatrzymał sobie, zaś 
koszule z w yszyw ką ruską spalił, bojąc się agn osko- ’ 
wania.

W czora j wszyscy wymienieni stanęli przed trybu­
nałem wyrokującym sąau karnego. P o przeprow aozo- 

155— In e j rozprawie Szydłowski został zasądzony na 3 i j

Kolejowy Klub Szachowy
„Goniec“ we Lwowie 

Cukiernia W. P. Barona, ul. Gródecka L. 9.
W  niedzielę 21-go b. m. od 9 — 13 godziny 

p-zyjmnje dalsze wpisy na I  turniej szachowy o 
mistrzostwo Kiubu na 19-26. Listowne zgłoszenia 
do 1 kwietnia b. r. przyjmuje sekretarz A . Semen 
tokarz, Parowozownia P. K. P. Lwów — W schód.

O liczny odział P. T. amatorów uprasza 
215—1 Z a r z ą d .

I
Wyciąć 1 przesiać !

D o m  B a n k o w y

Schiitz i Chajes, Lwów
(Rok założenia 1900)

P ro s z ę  m i z a ra z  p rze s ła C :

............ ćwiartek po 10 złotych

.................. połówek „  20 „

............całych „ 40 „
Sal* żytość ............ zł- nadam czekiem PKO wolnym
od porta, który proszę doRczyć do łosów. Mój adre9:



Nr. 66 .DZIENNIK LUDOWY'

Ku czci marszałka ^iłsuds^ egc,
WARSZAWA. 19 III. (Pat.) Uroczystość 

imienin marszałka Józefa Piłsudskiego roz­
poczęła sic wczoraj przedstawieniem w tea­
trze Bogusławskiego na które stawili się li­
czni żołnierze garnizonu warszawskiego. Na 
przedstawieniu był obecny marszałek Pił- 
sudzki, witany owacyjnie przez żołnierzy. 
Okolicznościowe przemówienie wygłosił An­
drzej Strug. Jednocześnie W kinoteatrach 
odbyły sic przedstawienia dla żołnierzy. — 
O godz. 15‘30 (rozpoczęło się teatrze Letnim 
specjalne przedstawienie dla dziąci. — Po 
akcie pierwszym zjawił się marsz. Piłsud­
ski z małżonką i córeczkami witany gorąco 
przez zebraną dziatwą. O godz. 18 odbył 
się wiec studentów ku czci solenizanta. Ńa 
wiec ten przybył również marszałek zapro­
szony przez delegację. O godz. 20\‘>0 wyru­

szyła z przed komendy Związku strzelec­
kiego kompanja honorowa strzelecka z or­
kiestrą i sztandarem, aalej maszerował Zw. 
Legionistów P. E. W , ademicy. inwalidzi i 
organizacje- robotnicze z orkiestrami. Po­
chód udał się na plac Teatralny. W teatrze 
wielkim odbyło się, widowisko na które zło­
żyły się: “ Pieśń o Komendancie" w wyko- 
Legjonistów PO W., akademicy, inwalidzi 
czwarty akt “Strasznego Dworu11. Po wej­
ściu Marszałka na w.dowńię rozległy sio 
okrzyki na jego cześć. Po skończonej ow acji’ 
powitał marsz. Piłsudskiego krótkiem ł " ‘ze-; 
mówieniem kanclerz Kapituły orderu ‘ Eol­
ski Odrodzonej11 Kochanowski, poezem ro^ l 
poczęło się przedstawienie. Teatr był wy- , 

ełniony do ostatniego miejsca. Nastrój pa­
nował niezwykle uroczysty.

Koło żydowskie przechodzi do opozycji.

Panst#&fe fundusze rozbudowy.
D o tą d  u d z ie lo n o  4 0  m il j .  z l.  k red ytu .
-dług danych, zebranych w  Min. Skarbu, kre­

dyty. udzielane przez Rząd na cele budowlane, w y­
nosiły do końca lutego br. w  cyfracu okrągłych 40 
mLj. zł., w pływ y zaś z podalku od lokali mieszjsainych, 
pobieranego na rzecz funduszu rozbudow y miast, da­
ły do tego czasu 5.9 milj. zl. W pływ y te zasilają pań­
stwow y fundusz rozbudow y miast przeznaczony na 
pokrywanie różnicy pomiędzy procentami, płaconemi 
przez budującego dom, a rzeczywistym kosztem u- 
azielonego mu kredytu, oraz na w yrównanie różnicy 
między kursem gi Udowym a parytetem listów zasiaw - 
tiych przy konwencji kredytów krótkoterminowych na 
długoterminowe.

Zaznaczyć należy, że na samo ustaw ow o prze­
widziane wyrównanie oprocentowania pożyczek  bu­
dowlanych w ydatkow ano do końca lutego przeszło 
1 miljon zł., uslaw ow e zaś dopłaty w  razie konwersji 
krótkoterminowych kredytów budowlanych na kredyt 
długoterminowy w yniosłyby, przy obecnym stanie 
kredytów —  jednorazow o najmniej 10 milj, zł.

Ostatni zjazd sjonistów dał możność pra­
sie żydowskiej omówienia dotychczasowych 
rezultatów tzw. polsko-żydowskiej ugody.

“ Hajnt11 z dnia 17-go marca podaje re­
zolucje polityczne uchwalone na ii-g im  
wszechpolskim zjeździć sjonislycznym. — 
Pierwsza z Mich przyjmuje do wiadomości 
i akceptuje deklarację posła Hartglasa. ja­
ko prezesa Koła żydowskiego i wyraża pre­
zesowi Koła pełne zaufanie, wzywając zara­
zem posłów i senatorów sjonistycznyeh do 
popierania go w  realizowaniu zakreślonej 
polityki. W  rezolucji, dotyczącej stosunku 
rządu do ludności żydowskiej stwierdza 
zjazd, że przy obecnym rządzie panuje w 
kraju polityka ekonomicznej i kulturalnej 
eksterminacji względem żydów. Odzwier-’ 
ciadla się Li o przede wszystki cm w1 tern. że 
rząd prowadzi politykę antyżydowską na 
polu podatków i kredytu, wyrzuca robotni­
ków żydowskich z fabryk monopolowych' 
i nie dopuszcza robotników żydowskich do 
robót publicznych, dtPry ido nadw yrężenia 
pozycyj gospodarczych żydowskich rze­
mieślników, przez ustawę przemysłową, nic. 
bierze pod uwagę, przy opracowywaniu bud­
żetu państwa żydowskich potrzeb i nie za­
spakaja narodowo żydowskich żądań na 
polu szkolnictwa i samorządu gminnego. 
W rezolucji trzeciej zjazd stwierdza, że po­
mimo wielkich usiłowań ze strony b. pre­

zesa Koła dr. Reicha rząd nic wypełnił zo­
bowiązań, przyjętych na siebie przez poro­
zumienie z dnia 4 lipca 1925 roku, które 
było zawarie między rządem a reprezen­
tacja Koła Żydowskiego. Zjazd nawołuje 
członków s jo n i stycznych Koła Żydowskie­
go do poczynienia wszelkich zabiegów, by 
Kolo przeszło natychmiast do opozycji wo­
bec rządu obecnego. Zjazd domaga się od 
frakcji s jonislfecznej w Kole Żydowski cm. 
aby przedsięwzięła kroki celem ogłoszenia 
lekstu ugody polsko-żydowskiej.

Koło Żydowskie obradowało W dniu 16 
marcą u ad sprawą przejścia do opozycji 
wobec rządu. Powzięto uchwałę odrocze­
nia (tyskusji nad tą sprawą do następnego 
posiedzenia. W  motywacji tej uchwały po­
dano, że powzięcie formalnej uchwały W 
sprawie opozycji do rządu zostało odroczo­
ne z powodu niejasnej sytuacji w  Genewie 
aby nie utrudniać położenia międzynaro­
dowego Polski.

Poset Grynbaum, którym od roku przeszło 
nie brał udziału w posiedzeniach Koła Ży­
dowskiego przybył wczoraj na posiedzenie 
i uczestniczył w obradach Koła. Został on 
delegowany przez Koło żydowskie do ko­
misji konstytucyjnej i administracyjnej sej­
mu, W  których poprzednio zasiadał z ra­
mienia Koła Żydowskiego.

Zaburzenia we Włocławku.
Miasto Włocławek stało się przed paru 

dniami widownią burzliwych rozruchów. — 
Rozruchy zostały wywołane przez żywioły 
komunistyczne, wyzyskujące niedolę bezro­
botnych dla swoich celów agitacyjnych.

We wtorek komuniści włocławscy urzą­
dzi1 i wiec bezrobotnych, na którym uchwa­
lono urządzić W środę pochód przed Ma­
gistrat i przez delegację domagać się pod­
niesienia zapomóg dla bezrobotnych

Uprzedzona o uchwałach tych policja, 
gdy, tylko na ul. 3-maja uformował się po­
chód, zagrodziła mu drogę, nie puszczając 
ani przed Magistrat, ani przed leżące po 
drodze do Magistratu — Starostwd. Jedna­
kowoż Rumowi, liczącemu około 2000 osób 
ntłało się przerwać kordon policji i przedo­
stać Si(; p0(i dom Starostwa. Starostwo za­
wczasu" już bvło otoczone przez oddział 
Wojska, który "strzegł dostępu do domu. Nie 
zważając na to tłum, wśród którego agito­
wali komhniści, chciał przedostać się przez 
pilnujący oddział wojska, a gdy mu się to 
nie udało, rozpoczął
b o m b a r d o w a n i e  o k i e n  s t a r o s t w a  

k a m i e n i a m i .
Żołnierze natarli na tłum, chcąc go odeprzeć 
od domu starostwa i wówjezas pomiędzy 
żołnierzami, a demonstrantami Wywiązało 
się starcie, którego (wynikiem było poranie- 
bugnelami 10 ludzi z ‘ pośród tłumu.

We Włocławku było do niedawna oko­
ło 1000 zarejestrowanych bezrobotnych, z

których Magistrat niedawno około 500 za- 
; trudnił przy robotach miejskich. Pozostaje 
więc około 500 bezrobotnych jeszcze nie za 
Irudnionycli, a tymczasem tłum demonstru- 
slru jacy liczył jak informuje “ Robotnik11 — 

S około 2000 osób.
W związku z temi Wypadkami włocław­

skiemu 'wyjechał do W łocławka pos. IowL 
Z. Piotrowski.

Wódki i likiery s 
BACZEWSKIEG0

s n

Wykolejenie się  pociągu.
WARSZAWA. 19 MI. (AW .) Dziś rano

o godz. 1‘30 wykoleił się pociąg pospie­
szny Nr. 5, który wyjechał z Krakowa do 
Warszawy o godz. 22£-t0. Z szyn wyskoczyły 
parowóz, wagon bagażowy, j tyeagon III kla­
sy. Dzięki przytomności maszynisty, który 
natychmiast zatrzymał posiąg nie doszło do 
ofiar w  ludziach. Na miejsce katastrofy — 
przybył parowóz zapasowy, ldóry cofnął 
pociąg do Koluszek. Partja robotników ko- 
łejowych naprawiła tor przy świetle po­
chodni.

Zgon Brusiłowa.
MOSKWA. 18 III. Zmarł tutaj na zapa­

lenie płuc generał Brusiłow w 73 r. życia.
Brusiłow w  ciągu .swej kar jery. wojsko­

wej brał udział W Wojnie z Turcją (1877— 
78), w  wojnie z faponją (1904—5) oraz wt 
wojnie światowej, ;w której odznaczył się. 
szczęśliwą ofenzywą w  .czerwcu 1916. "która 
przełamała front austrjacki.

Po wybuchu rewolucji złożył komendę. 
W  r. 1920 podczas w ojny z Polską oddał 
się wraz z innymi generałami carskimi do 
dyspozycji rządu sowieckiego i odtąd przez 
kilka lal fungował przy Trockim w charak­
terze “wojskoWego rzeczoznawcy11

D e m o n stra cy ln e  z a m a c n y  n a  
B a ld w in a  I k s . W a lii.

LONDYN. 19 III. Z okazji islandzkiego 
święta narodowego (święta San Patriea) od­
był się w Londynie bankiet, na którym pre­
zydent ministrów) Baldwin, miał wygłosić 
mowę. Gdy Baldwin podniósł się z miejsca 
nieznany osobnik rzucił z galerji zapaloną 
rakietę na salę. Rakieta eksplodowała tuż 
obok prezydenta ministrów, przyczem za­
paliło się kilka obrusów Istnieje przypu­
szczenie, że sprawcą zamachu jest jeden ze 
zwolenników irlandzkiego niepodległościo­
wca, de Yalery.

W  tenże sam dzień do sali bankietowej, 
gdzie znajdował się następca tronu, rzuco­
no bombę acetylenową z płonącym lontem. 
Bombę udało się unieszkodliwić. Sprawców* 
nie wyśledzono.

Ustąpienie rządu czeskiego.
PRAGA. 19 III. Gabinet Svehli podał się 

do dymisji. Rząd}7 obejmie Czerny. Przy­
czyną ustąpienia gabinetu jest choroba — 
Scehli, który potrzebuje kilku miesięcznej 
kuracji. \

Rablndranafh Tagom chory.
BERLIN, 19. 3. (Pat.). Jak donoszą z Kalkuty, 

znany poeta Rabindranath Tagore pow ażnie zach o- 
rował. Stan jego zdrowia budzi pow ażne obaw y.

Samobójstwo kadeta.
WARSZAWA. 19 III. (AW .) Wczoraj 

wieczorem popełnił samobójstwo wystrza­
łem z karabinu kadet 2 kompanji szkoły 
podchorążych Tadeusz Wojtaszek łat 22 je­
den z najzdolniejszych uczniów szkoły. Jest 
lo  już drugi wypadek samobójstwa w* ma­
rach szkoły podchorążych.

Trzęsienie ziemi.
RZYM , 19. 3. (Pat.). W  Ridi na wyspie Castel- 

resso miało miejsce w czoraj popołudniu trzęsienie zie 
mi. Jedna osoba poniosła śmierć, 2 zostały ciężko 
ranione. 7 dom ów  uległo zniszczeniu, a wjele innych 
budynków doznało uszkodzenia. Również w  Nodi od ­
czuto faliste trzęsienia, klóre trwały 40 sekund, nie 
wyrządziły jednak żadnych szkód.
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Reforma s
Z pow odu slałej tendencji w  Polsce zmie­

rzającej do zupełnej likwidacji sam orządów  
loka.nych olrzymujemy nustępujące uwagi, 
pozoslające w  związku z os.atnimi refor- 
m stycznymi projektami.

Jak w iadom o, Konstytucja Państwa 'wprowadziła 
w  artykułach 65— 73 samorząd terytorjainy. Prawo 
udiw a a.ńa w  sprawach, należących do zakresu dzia­
łania Sam orządów, przysługuje Radom obieralnym, tj. 
Sejmikom pow ialow ym  i W ojew ódzkim , zaś czyn­
ności w ykonaw cze W ydziałom  tychże Sejmików.

Rady W ojew ódzkie, jako emanację Sejmików po­
w iatowych i Rad miejskich, w prow adzono na tere­
nie b. Kongresówki ustawą z 2. VIII. 1919 Nr. Dz. 
u. R. P. 65.

W  poztiańskiem, w zg ’ędnie zaborze pruskim po­
zostaw iono naogćl organizację samorządu w  formie 
przedwojennej.

W  b. zaborze ausfrjackim pozostaw iono samo­
rząd trójs o p n io w y : gminny, pow ialoow y i dawny 
krajow y, reprezentowany przez b. W ydział krajowy, 
a o d  roku 1920-go przez Tym. W ydział Sam orządo­
w y, na k .órego ustawa z 30. stycznia 1920 r. prze­
lała wszelkie prawa i obow iązki dawnego Sejmu 
i W ydza łu  krajow ego.

Tym. W ydział Sam orządowy w  Składzie 6-ciu 
członków  i 3 -ch  zastępców  zoslał wybrany przez 
Sejm.

W praw dzie Sejm uchwali! ustawę z 26. IX. 1922 r. 
O za .a ;a ch  pow szechnego samorządu w ojew ódzkiego, 
zawierającą bliższe postanowienia o organizacji Sa­
morządu w ojew ódzkiego, ze specjalnem uwzględnie­
niem Samorządu na terenie W ojew ód ztw  m ałopol- 
'lich, lecz uslawa ta jeszcze nie została wykonana..

W  rezUi acie zatem utrzymano w  b. zaborze au- 
strjackini Samorząd trójstopniowy, w yżej wym ienio­
ny. Co w ięcej, rozporządzenie Prezydenta R. P. z 
10. XI.I 1S24 Dz. u. Nr. 107, okrźślając bliżej agendy 
Tym czasow ego W ydziału Sam orządow ego, rozsze­
rzyło zakres działania tegoż, przekazując mu po ­
nownie odebrany poprzednio na rzecz Ministerstwa 
Zdrow ia zarząd szpila'!, zw racając mu dalej odebra­
ny również poprzednio zarząd dróg, w  znacznie zw ięk- 
szonem rozmiarze i szereg innych agend technicz­
nych. Wskutek tego Tym cz. W ydział Sam orządowy 
przejął ponow nie administrację szpitali, tudzież licz­
ny perronal techniczny, należący dawniej do W y ­
działu krajow ego, a następnie oddany administracji 
państwowej. Pow ołane zaś w yżej rozporządzenie w y­
raźnie stwierdza, że W ydział Sam orządowy agendy 
należące do jego kompetencji winien spełniać „aż 
do czasu pow ołania do życia Samorządu W ojew ód z­
k iego".

P ow yższe akty ustawodawcze wskazują, że Sejm, 
najwidoczniej uznając żyw otność i don iosłość W y - 
aziału Sam orządow ego, jako następcy i kontynua­
tora najstarszego na zienTach polskich Samorządu, 
chciał byt tej Instytucji sam orządow ej zatrzymać aż 
do czasu wprow adzenia przewidzianego konstytucją 
samorządu w ojew ódzkiego.

Takby się zdawało każdemu, kto myśli i stoi 
na tjrunde uslaw.

Niestety jednak, jak to zbyt często u nas się 
dzieje,

logika i poczucie praworządności

zaiste dziwnemi nieraz chadzają drogami.
Zdaw ałoby się, że wszak pa tylu innych polach 

jest w  Państwie og -om  pracy do wykonania, zdawa­
łoby  się, że w  pierwszym  rzędzie należy wysilić 
'energję na zwalczanie tajt w ybujałego partyjnictwa, 
na tępienie nadużyć, rozkradania funduszów publicz­
nych w  tej czy w  innej formie i t. d., i t. d.

Niestety —  niektórym s.ronnictwom  spieszy się, 
aby to, co  istnieje oddaw nt, co ma wszelkie warunki 
rozw oju  —  zburzyć, a natomiast przez now e pomysły 
pow iększać ty ko chaos w  Państwie panujący. Oto 
niedawno u ch w aon o  w  Komisji administracyjnej sej­
m ow ej na wniosek posła K ozłow skiego w ezwanie dc 
Rządu o  przedłożenie do 2-ch  tygodni projektu usta­
w y o  zniesieniu Tym. W ydziału Sam orządow ego. Nie- 
za'eżnie od  tego, Komisja z trzech do reformy admi­
nistracji (pp. Eobrzyński, Kasznica, Sm ó’skl) w y g o ­
tow ała dwa p ro je k y  u s a w : o  organizacji samorządu 
p ow iatow ego i o  Radach w ojew ódzkich. Projekt 
pierwszy przewiduje zniesienie odrębnej dotąd admi­
nistracji pow ia ow ej sam orządowej, wcielenie tejże do 
S arostw p o  i ycznych. Projekt drugi pozostaw ia — 
co  na’eży p o  ikreś ić —  nietkniętym Samorząd w  P oz­
n ań sk im  i Pomo-skiem, a tylko i jedynie w  M ało- 
polsce w prow adza zmiany.
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M iar ow icie projekt znosi Tym czasow y W ydział 
Sam orządowy, agendy tegoż przekazuje W ydziałom  
Rad w ojew ódzkich, które mają być utw orzone na za­
sadach ustawy z roku 1919-go, mają zatem składać 
się z Delegatów Rad pow iatow ych i miejskich. P o­
nadto projekt przewiduje utworzenie delegacji Rad w o ­
jewódzkich pod przewounictwem W ojew ody  lw ow ­
skiego specjalnie dla zarządu szpitali i fundacyj, 
dotąd w  administracji W ydziału Sam orządow ego bę­
dących.

W ypada się zastanowić, czy projekt o Radach 
w ojew ódzkich  i projekt o  samorządzie pow iatow ym  
polepsza istniejący slan rzeczy, czy tworzy jakieś 
definilivttm.

Pozostawim y na boku kwestję, czy  i o  ile 
słuszne byłyby zastrzeżenia natury osobistej, czy par­
tyjnej. jakie stronnictwa polityczne m ogłyby podnosić 
co do osób  obecnych 6-ciu członków  Tym czasow ego 
W ydziału Sam orządow ego. Zdaniem naszem rzecz ta 
może ulec korekturze. Skoro bowiem Sejm wybiera 
c; łonków  Tym. W ydziału Sam orządow ego, może do­
konać n ow ego w yboru tychże. Tile tu chodzi o Insty­
tucję jako taką.

Otóż jak już wspomniano, oba projekty mają

na oku wyłącznie b. zabór anstrjacki,

a nie naruszają stanu rzeczy w  innych zaborach. Tym­
czasem wiemy, że b. Galicja jest kolebką samorządu 
od lat 60-ciu, że Samorząd ten w e wszystkich trzech 
swoich stopniach m oże się pochlubić niezmiernym 1 
dorobkiem pracy na wszyslk ch potach życia zb iorow e­
go , że byleby miał dostateczne środki finansowe, w ró­
ci do dawnej świetności.

Przypatrzmy się bliżej obydw om  projektom.
Projekt o samorządzie pow iatow ym , który ma zje­

dnoczyć odrębną dotąd administrację sam orządową p o ­
wiatową ze Starostwami, m ówi, że agendy na Staro­
stw o przenieś'one, w ykonyw a S arosla „swoim i urzę­
dnikami". —  Nasuwa się pytanie, co  się stanie z perso- 
nalem obecnych 'sam orządów pow iatow ych. Personel 
ten, tak administracyjny, jak techniczny, nie może być 
przecież usunięty: najpierw dlatego, że ma prawa na­
byte ze stosunku służbow ego, prawa emerytalne i t. fi., 
następnie dlatego, że przy Starostwach nie ma urzędni­
ków , obeznanych z całokształtem administracji samo­
rządow ej, nadzorem gmin, drogow ością  i t. d. Albo 
tedy perortsal ó w  zostanie zwolniony, co  nie będzie 
żadną oszczędnością, gdyż emerytyry płacić trzeba bę­
dzie, a przecież wielu jeszcze będzie zdolnych do służ­
by czynnej — albo ludzie ci przeszliby, co  w ydaje się 
rzeczą nieuniknioną, na etaty Starostw, a w  takim ra­
zie zastępy urzędników państw owych jeszcze znacznie 
w zrosną, zatem osiągnie się przez zamierzoną reformę 
skutek w prost przeciwny zamiarom. Należy jeszcze za­
uważyć, że Starosta jako kierownik Samorządu ma 
praw o do 75 proc. p ob orów  swoich starościńskich ja­
ko wynagrodzenie za pełnienie funkcji kierownika Sa­
morządu, poaczas gdy obecni?, gdzie są jeszcze Rady 
pow iatow e z w yborów , Prezes Rady nie pobiera ża­
dnych poborów , gdzie zaś Rada pow iatow a jest roz­
wiązana i jest Komisarz rządowty z Radą przyboczną, 
pobiera on w praw dzie także pewne w ynagrodzenie, je­
dnak trochę niższe.

Ale to ni? jest jeszcze najważniejsza strona k w e- 
s ĵi. Ważtiiejszem jest py ‘anie, czy Samorząd pow ia­
towy jako taki zyska na projek ‘ ow anej reformie. Na­
leży przypuszczać, że w  żadnym kierunku rozw ojow ym  
nie zyska. M ożnaby m ów ić o  polepszeniu obecnego 
stanu rzeczy, gdyby przeprow adzono w ybory do Sa­
m orządów  gminnych i pow iatow ych. W iem y, że usta­
w y sam orządowe d’ a całego Państwa są dooiero przed 
miotem rozpraw  w  Komisjach sejmowych i niewątpli­
w ie dużo jeszcze czasu upłynie, zanim wejdą p od  obra­
dy sejm owe. W iem y dalej, że aczkolwiek bardzo zna­
czna część Sam orządów  M ałopolski ośw iadczyła się 
za przeprowadzeniem w yborów  ni zasadzie krajowych 
ordynacyj w yborczych tak do gmin jak i pow iatów , 
z u w zg ’ędri?ni?m odnośni? do gm n , t. zw . ł̂—tej kurji, 
w prow adzonej dekretem Komisji likwidacyjnej z roku 
1918, to jednak jakoś nie słychać o tern, aby Rząd 
z tak^m zanrarem się nosił. A tylko to byłby środek 
usunięcia licznych obecnie t. zw . Tym czasowych Za­
rządów  gminnych czy pow iatow ych i wprow adzenia 
reprezentacji z w yborów . Skoro zatem Rady w o je - 
wódjfciŁ mają być delegacją Sam orządów, powstałych 
z w yborów , a stan obecny jest taki, że Sam orządów  
powstałych z w yb orów  jest już tylko mała ilość, 
a przew ażcie są Rady przyboczne, które powstają nie 
drogą w yborów , lecz drogą nominacji przez W o je w o ­
dów  w porozum ieniu z Tym cz. W udział?m  Sam orządo­
wym —  iasnem jest, że te Rady w ojew ódzkie na terenie

N”.

Małopolski nie będą bynajmniej żadną reprezentacją 
samorządu, lecz bęcią jakimś organem o charakterze 
bądź to mieszanym, bądź w ogó le  niewyraźnym.

Gdzież tu zatem polepszenie istniejącego S'anu rze­
czy, gdzi? jakaś myśl przewodnia z punktu widzenia 
rzeczyw istego Samorządu w ojew ódzkiego.

Czyż nie byłoby to raczej
powiększautem chaosu w administracji państwowej,

czy taka myśl centralistyczna, jaka z projektów  prze­
bija, nie stoi w  rażącej Sprzeczności z zasadą sam o­
rządu terytorjalnego, przew idzianego w  Konstytucji? 
Czyż nie lepiej pozoslaw ić obecny slan rzeczy aż do 
czasu, kiedy wreszcie można będzie w prow adzić w szę­
dzie samorząd w  tej formie, jak przewiduje Konstytucja 
Państwa. W  każdym razie z jakiej przyczyny zamierza 
się M ałopolskę, tę najstarszą kolebkę samorządu, trak­
tow ać w yją k ow o, gdy się równocześnie nie tykp obu 
innych zaborów .

Niezależnie jednak od  pow yższych śclś;e rzeczo­
wych w zględów , projekt o  zniesieniu Tymcz. W ydziału 
Sam orządow ego ma jeszcze doniosłe znaczenie pod  
względem  społecznym. Chodzi mianowicie

o los przeszło 200-. urzędników Tym czaso­
wego Wydziału Samorządowego.

W stępując przed laty do W ydziału kra jow ego, 
mieli to bene, że służyli w e L w ow ie. Z  (chwilą utw orze­
nia ustawą z roku 1920 Tym cz. W ydziału Sam orządo­
w ego, urzędnicy, zresztą nie pytani o  to przez n ikogo,- 
ani też bez prośby ze sw ej strony, stali Się urzędnikami 
paristwowemi. Należałoby przypuszczać, że z chwilr 
zniesienia T. W ydziału Sam orządow ego, zostaną bądź 
to, o  ile zechcą, przeniesieni w  stan spoczynku, bądź 
też użyci w  tym samym dziale zarządu państw ow ego, 
zgodnie z ustawą o słuzDie cywilnej. Pytanie jednak 
czy etaty W ojew ództw  małopolskich względnie W y ­
działów  Rad w ojew ódzkich na to pozw olą . W  konse­
kwencji tego musieliby iść na teren innych W o je ­
w ództw . Pomijając już, że dla w iększości urzędników 
mających tu jeszcze z czasów  przedwojennych mieszka­
nie, dzieci w  szkołach, jakie takie warunki egzystencji, 
przeniesienie, zw łaszcza, że przeważnie są to ludzie, 
starsi, byłoby prawdziwym  ciosem, naraziłoby ich nu 
nędzę, bo przecież z obecnych nędznych p ob orów  2-ch  
dom ów  prow adzić nie podobna. Jednak także i dla 
Skarbu Państwa urósłby wydatek w  formie nalcżnege 
urzędnikom z  ustawy zwrotu kosztów  przesiedlenia.. 
W  tym ostatnim wypadku jest obow iązkiem  Rządu za­
pewnić urzędnikom godziw e warunki bytu, a przede- 
wszystkiem dach nad g łow ą w  nowych środowiskach,- 
gdyż nie można o d  urzędnika w ym agać uczciweę o  
spełnienia obow iązk ów  służbowych, a równocześnie 
przenosząc go, nie troszczyć się o  to, czy ma dach 
nad g łow ą, czy też miałby Się bądź to sam, bądź z ro ­
dziną w alać p o  kątach i to za drogie pieniądze, któ­
rych notabene nie ma skąd w ziąć.

W idzimy w ięc, że ani w zględy natury rzeczow ej 
ani w zględy osobiste czy społeczne nie przemawiają 
za tern, aby na poczekaniu zmieniać istniejący, za­
pewne nie najdoskonalszy stan rzeczy, powiększać 
przez to panujący nieład, przysparzać skarbowi pu­
blicznemu kosztów  dlatego tylko, aby siało się za­
dość zachciankom czy ambicjom jednegb stronnictw a-

Dlatego sądzimy, że zainteresowane samorządy 
zabiorą pow ażny g łos z protestem przeciw zamierzo­
nym zmianom przez usta koła miast i Zrzeszenia Rad 
pow iatow ych, sądzimy w  szczególności, że już naj­
w yższy czas, aby sam T. W ydział Sam orządowy p od ­
niósł męski głos ostrzeżenia i protestu przez swoicK  
reprezentantów w  Senacie i Sejmie i by w  ten 
sposób nadrobił to, oo dotychczas niestety uczynić 
zaniechał, a mianowicie mając już poprzednio wiele' 
sposobności przeciwstawienia się różnym poczynaniom 
t. zw . miarodajnych czynników odnośnie do reorgani­
zacji, redukcji, obcinania budżetu i t. d. godził s ię  
sam z nowym  stanem rzeczy. 
-WBOTWWiłBKBBBIiBMaiiaiHMWMBSBigEWiroWSBIMWI ■

Wyższe kursy nauczycielskie.
Ministerstwo oświaty komunikuje:
W  r. 1926/27 czynne będą Państw. W yższe  Kursy 

Nauczycielskie: 1) w  Krakowie (geogr.-przyr.), 2) w  
Lublinie (fiz. matem.), 3) w e  L w ow ie (g eog r .-p rzy i.),
4) w  Poznaniu ('iz. matem, oraz śpiewu i w ych. fiz.),
5) w Toruniu (hum.), 6) w  W arszaw ie (hum., geogr., 
fiz.-matem.), rys. i robót), 7) w  W ilnie (human.). 
Liczba uriopów płatnych d|a nauczycieli szkół p ow ­
szechnych będzie znacznie ograniczona, naiomiast u - 
dzizane będą u rop y  za zwrotem kosztów  zastępstwo 
i urlopy bezpłatne.

Termin składania podań w yjątkow o przedłużony 
do 15. kwietnia.
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Endecja a Kasy Chorych!
W „Słowie Polskiem“ Nr. 73 z dnia 15. 

marca 1926, pojawił się szumny artykuł 
pod napisem: „100 m iljonów oszczędnoś­
ci na Kasach chorych11.

Autor artykułu pan “ iz“ , powołując się 
na mowę p. min. Zdziechowskiego w  Izbie 
handlowej, w Krakowie, wykazuje. że 
produkcję obciążają opłaty Kasy chorych 
w  kwocie 190 miljonów. co jego zdaniem 
jest za wysokie, i żada zredukowania tej 
kwoty do 90 miljonów.

wyobraźni, wrogo dla Kas usposobionej.
Ciekawe są również (wiadomości pana 

„iz ‘\ żc ustawa każe faktyczny zarobek 
dzienny mnożyć przez j7, względnie przez 
30. aby otrzymać kwotę fikcyjną, od której 
opłaca się składki. — Zalecamy panu ,.iz“ 
i czytelnikom jego artykułu, by przeczytali 
przepis art. 20. I. ustawv z dnia 19. maja 
1920 I). U. Nr. 44, poz. 272, z którego wy­
nika, że zarobek tygodniowy mnoży się

tt.——j---••• przez 6 dni, a zarobek miesięczny pi~zez
O ile pan “ iz“ zdołał wysłowić się w tym 25 dni roboczych, a nie jak pan „iz“ przed-
tvkule to chodzi Tmi n nhiiiłołiiri i - „ „ +a. ,. sta^vił w swotm artvkule

A teraz rzućmy "okiem na kraje zagrani­
czne.

artykule, to chodzi mu o obniżenie kosztów 
produkcji, by w ten sposób uzdrowić stan 
gospodarczy państwa i społeczeństwa. Zy­
ska się zdaniem autora przez reorganizację 
administracji Kas — 100 m iljonów dla pro­
dukcji i ludności ? - Czy pan ,.iz“ zdaje
sobie sprawcę z tego, że operuje cyframi, któ­
re Wymagają bliższego wyjaśnienia, oraz u- 
Wugi, że cyfry te pojawiły się tylko W ii- 
my śle autora, a w rzeczywistości wszystko 
wygląda inaczej ? W jaki sposób zaoszczę­
dzi produkcja i ludność 100 m iljonów ? — 
gdy się zniesie terytorjalność Kas. monopol 
Kas chorych do ubezpieczania na wypa­
dek choroby, obowiązek należenia do Kasy 
wszystkich osób zatrudnionych na podsta­
wie stosunku roboczego czy służbowego ?

Były by ciekawe dowody p. „iz“ skąd 
czerpie wiadomości, że koszta administra­
cyjne w Kasach wynoszą od 20 proc. do 
40 proc. dochodów" Kasy, a nieliczne tylko 
Kasy wykazują 15 i mniej (dzięki Bogu) 
kosztów administr. ? Ale i w  tym ostatnim 
wypadku czyni pan „iz ‘ jeszcze zastrzeże­
nie, że albo reszta kosztów 
jest w  innych kosztach 
nadwyżka dochodów

Pan „iz“ wybaczy, ale lego ostatniego 
zdania nie rozumiemy. Co ma wspólnego 
nadwyżka dochodów z kosztami administr. 
Kasy ? Przy ustalonej s ta w ę 6 i pół prc. 
od zarobku, żąda się obecnie, by koszta ad­
ministracyjne wynosiły przeciętnie 12 prc. 
dochodów  Kasy. Jeżeli Kasa ma nadwyżkę 
to z tego jeszcze nie wynika, że koszta" ad­
ministracyjne mają wynosić mniej. Prze­
ciwnie ! Gdy Kasa nadwyżki nie będzie mia

Sam pan ,,iz“ przyznaje, że w  Niemczech 
wynoszą składki 7 i pół proc., a w Austrj'
8i"i pół proc. na rzecz Kas chorych. — Jak 
już wyżej wykazano, u nas składki wynoszą 
tylko 6 i. pół proc. i mogą nawet być 
zniżone — Poza Niemcami i Austrją oraz 
Czechosłowacją, nie ma obowiązku ubezpie­
czenia w’’ lej fonnie. jak u nas, ale obecnie i 
w Anglji i twe Francji a głównie w' literatu­
rze, przeważa prąd ubezpieczania praco­
wników wr Kasach Chory-h na wzór nie­
miecki i kto wie. czy w najbliższych latach 
we wszystkich krajach środ. i zach. Europy ( 
nie będziemy mieli typu Kasy chorych, ja-1 świadectwem kultury’ i cywilizacji naszego 
ki jest właśnie u nas na podstawie ustawy Narodu.

z dnia 19. V. 1920 — Naszem zdaniem ar­
tykuły panów- „izów 11 dążą do systematycz­
nego zohydzenia instytucji, która cieszy się 
zaufaniem i służy za Wzór dla podziwiają­
cych ją fachowców zagranicznych', i dlatego 
w imię prawdy należałoby autorów- za sze­
rzenie fałszywych pogłosek o instytucjach 
prawno- publicznych pociągać do pdpc 
wiedzialności.

W  końcu zauważyć jeszcze należy-, że u- 
bezpieczenia społeczne pochłaniają zale­
dwie 5 pi-oc. wydatków- gospodarstwa spo­
łecznego tytułem opłat, a p. minister Zdzie- 
chowski w- Izbie handlowej wJ Krakowie 
zaznaczył, że koszta produkcji u nas są niż­
sze, niż zagranicą.

Oszczędzać więc na Kasach chorych ’ i jwł 
len sposób, jak to sobie maluje pan „iz“ t. 
zn. cofnąć się poniżej kulturj; i cywilizacji 
krajów europejskich. Jeżeli Austrja i Niem­
cy- mogą sobie pozwolić na opłaty- wyższe, 
niż y nas na ubezpieczenie tylko na wy­
padek choroby, gdy-'.sieć ubezpieczeń spo­
łecznych w tych krajach jest nadto bardzo 
bogato rozwinięta, (ubezp. na wypadek 
śmierci, ubezp. na starość i t. p.) to reorga­
nizacja Kas chorych w- duchu artykułu p. 
,,iz‘\ łych Kas chorych, które z braku in­
nych ubezpieczeń społecznych w  Polsce, za­
stępują w  praktyce, te właśnie brakujące 
u nas ubezpieczenia, byłaby haniebnem

Zgromadzenie partyjne w Skolem.
W niedzielę dnia 14. marca b. r. o goaz.J Robotnicy- i obywatele, zgromadzeni wl 

osztów admin. ukryta j 12 w- południe odbyło się w sali gminnej wl dniu 11 marca b. r. w  sali gminnej w  Sko- 
ach, ałbo... niezużyta Skolem Zgromadzenie P. P. S. ’ lem’ .~  po ^ 'słuchaniu  referatu delegata
wynosi 30 do 50 prc. Zgromadzenie zagaił przewodniczący- or-j Komitetu obwodowego PPS. tow. dr. Drę-

ganizacji tow-. Nawrotowcz, sekretarzował; giewicza, uchwalają:
tow. Schmidt. ł Biorąc pod uwagę obecne położenie

Po zagajeniu udzielono głosu tow. Drę- 
giewiczowi ze Lwowa, W ory w bardzo zro­
zumiałych słowach pr-zedsiawil stan poli­
tyczny- od pow stan ia  Rzp. Polskiej, aż po

całej klasy pracującej w ś w ię c ie ;  oraz W 
Polsce, gdzie sy-tuacja gospodarcza wskutek 
dotychczasowych rządów burżuazyjnych. 
jest. o wiele, krytyczniej sza, — wzyWa się o-

łów  soc. do rządu, oraz żmudną a wytrwałą 
pracę tych. którzy stoją zawsze na" straży 
zdobytych praw robotniczych jak 8- go 

ła Ca nadwyżka ustawowo jest przeWidzia- dzinny dzień pracy, Kasy chorych, zakła
na i tzalecana), a iwifc gdy-, się obniży- składki 
co  ustawowo również jest przewidziane ko­
szta administracyjne winny się przecież 
zwiększyć, a nie obniżyć.

Przed wojną wynosiły koszta administr. 
w  Kasach chorych 20 proc. A dzisiaj ? Gdy­
by nasze ży-cie gospodarcze, nie znajdowało 
się w  tym opłakanym stanie, twierdzimy, 
że koszta administr. wnrawdzie nic obniży­
ły by się, ale., z biegiem czasu składki za­
miast 6 i (pół proc. wynosiłyby tylko 5 proc. 
a po szeregu lal i mniej.

A to zawdzięczalibyśmy właśnie temu 
funduszowi zapasowemu, który pan „iz“ na­
zywa, nadwyżką dochodówj i która to nad­
wyżka dochodów  jest wyraźnie w* ustawie 
J zewidziana i wynosi najmniej 10 proc 
dochodów  kasy-.

Ą teraz odpowiemy panu „iz“ krótko 
113 inne cyfry w  art. jego wyszczególnione.

Ban „iz“ twierdzi, że koszta administr. 
wynoszą 20 —  40 pi-oc. i t. p. Na podsta­
wie urzędowej statystyki z 77 Kas w Pol­
sce stwierdzamy, że koszta administr. wy­
noszą tylko 13 proc. dochodów 1 Kasy-.

Mwierdzamy dalej, że w  jednej tylko 
Kasie wykazuje statystyka 27 proc., w  je- 
®ne.l 23, a w  pozostałych Kasach wynoszą 
koszta administr. nawet mniej, niż 10 prc.
°  1 prc.) W ysokość kosztów administr. 

w  tych dwóch Kasach uzasadniona jest 
istniejącem bezrobociem, oraz małą iloś- 

ubezpieczonych. (500 do 1.000 człon­
ków) Statystyka odnosi się do roku 1925 
t. j. do roku, w którym stan finansowy Kas 
nie pył bardzo różowy. — To już wystar- 
ŁZf ’ b i  udo^ n i d  że pan „iz“ w  swoim 

h i n Ĉ P° le§ał na danych rzeczywis­tych, ale cyfry te Wytworzyły się w  jego

dzień dzisiejszy, uzasadnił wstąpienie p os-■ gól klasy pracującej do SKupienia : ię w
' klasowych związkach zawodowych i PPS.

2) Rozumiejąc, że bezrobocie, ataki n a
zdobycze społeczne klasy pracującej jak 
kasa chorych, 8- godz. dzień pracy, ubezp. 
od bezrobocia i od wypadków i t. d.dów  ubezp. od nieszcz. wyp. urlopów ro­

botniczych i t. p.
Garstka warchołów komunistyczny cii u- 

siłowała zakłócić spokój zgromadzenia, je­
dnak otrzymali ciętą odprawę, tak ze stro­
ny Iow. Dręgiewicza, jak i tow. Gorczyń­
skiego.

Po przemówieniu tow. dr. Dręgiewicza 
zabrała głos tow. B o r z ę c k a  ze Stryja która

na wolność, w działalności związków za­
wodowych, oraz polityka pokojowa na ze­
wnątrz. stworzyły nadzwyczajne położenie 
klasy pracującej, a obrona tych praw wy­
maga nadzwyczajnego Wysiłku ze strony; 
warstw pracujących wyrażają pełne zaufa­
nie posłom PPS. i członkom rządu tow. 
Garlickiemu, Ziemięckiemu i Hausnerowi, 

w  *króikich 'a'le gonących słowach wykazała- których Wzywają do skutecznej walki w 
różnicę między socjalizmem, a konnmiz- bronie klasy pracującej, 
mcm oraz postępowanie komunistów, któ-| 3) Zgromadzeni wzywają ogół pracują- 
rzy sieją zamęt i demagogję wśród klasy cy do popierania prasy partyjnej, zdoby- 
robotniczej. wania prenumeratorów- i czytelników dla

Na powy-ższem zgromadzeniu uchwało- j „Dziennika Ludowego", 
no następującą rezolucję: |

K ó ź a i e .
PBANIF BANKNOTÓW.

Amerykanin R. ]■ Ralph wynalazł maszynę do 
prania i dezynfekcji bankno.ow, czynną już od nie­
dawna w  Urzędzie Skarbowym w  W aszyngtonie. 
Brudne banknoty, na których osiadają w szelkiego ro­
dzaju zarazki, kładzie się między 2 taśmy, oprow a­
dzające je przez odpowiednio spreparowany płyn, a 
naslępniz przez w odę. Dwie inne łaśmy tejże maszy­
ny podchwytują potem banknoty i prow adzą ponad 
nie agrzanemi walcami biaszanemi susząc je i w y­
kładając. Maszyna może w  ciągu godziny wyprać 
kilka tysięcy banknotów.

Z  CZASÓW  GŁUPOTY I CIEMNOTY.

„Eoual RChts“ , pismo oddane wyłącznie równo­
uprawnieniu kobiet, w  ostatnim numerze komentuje 
laragrafy z listów Apostoła Pawia odnoszące się nie­

przychylnie do kobiet, oraz przytacza słowa UjcOw 
kościoła. Naprzykład:

„S w . Chryzostom sw ój szacunek do kobiet tak 
dokumentuje: „Kobieta jest to potrzebne zło, pożą­
dane nieszczęście, swojskie niebezpieczeństwo11.

Lacity w  swej „Historji Europejskiej Moralności 
oow iada tak:

„Pierwotny kościół chrześcijański, uważał ko­
bietę jako bramę piekła. Kobieta na samą myśl, że jest 
kobietą, winna się była wstydzić. Powinna żyć w  bez - 
us:annej pokorze, pod ciężarem klątwy, jaką na świat 
swym upadkiem sprowadziła. Zwłaszcza piękne ko­
biety miały żyć w  wielkiej pokorze, ponieważ pięk­
ność jest instrumentem djabelskira“ .

„W  wieku X-tym kobietom katoliczkom nie wolno 
było w chodzić do kościoła, ani też uczestniczyć w 
jakiejkolwiek ceremonji religijnej. Ustawa ta została 
zniesioną w 1138 roku przez papieża Bonifacego 
IX -go  \

—II:— 1



.DZIENNIK LUDOWY" Nr. 66
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REPERTU AR TEATRU W IELKIEGO W E  L W O W IĘ .

Sobota, o  godz. 3,50 popol. ,,Janek“  —  „Verbum 
Nobile“ . Przedstawienie dla młodzieży szKolnej. 

Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. „Sułkowski". 
Niedziela, o  godz. 3-ciej popoł. ,,Nietoperz“ . Ce­

ny zniżone popołudniow e.
Niedziela, o  godz. 7.30 w iecz. „Sułkowski".

REPERTU AR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna): 
Sobota, o godz. 3.30 popoł. „Uriel Akosta". Ceny 

zniżone popołudniow e.
Sobota, o  godz. 7.30 w iecz. „Czarne R óże". 
Niedziela, o  godz. 3.30 popoł. „M edaljon Pra­

babki". Ceny zniżone popoł.
Niedziela, o  godz. 7.30 w iecz „M arietta".

REPERTU AR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
Sobota, o god z . 7.30 w iecz. „T o  moje bob o". 
Niedziela, o  godz. 12-tej w  południe: Uroczysta 

"kadem ja ku czci Marszałka Piłsudskiego.
Niedziela, o godz. 4-tej popoł. „W  gołębniku". 
Niedziela, o  godz. 7.30 w iecz. „T o  moje b ob o". 

(Poraź ostatni).
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „M ieszczanie" 

(poraź ostatni). Gośc. występ Solskiego
W torek, o godz. 7,30 w iecz. „Polityka i m iłość". 

(Premiera). Gośc. występy O rdon-Sosnow skiej i Sol­
skiego

Środa, o godz. 7.30 w iecz. „Polityka i m iłość". 
Gośc. występy Ordon-Sosnowskiej i Solskiego.

Czwartek, o  godz. 7.30 w iecz. „Polityka i m iłość" 
Gośc. występy O rdon-Sosnowskiej i Solskiego.

W ieczór bajek, na którym najpiękniejsze bajki au­
torów  polskich i obcych, jak : Kasprowicza, M aku­
szyńskiego, Tetmajera, Rydla, Kiljan-Stanisławskiej, 
Anders:na, Selmy L a g e ró f i Mirskiego w ygłoszą ar­
tyści teatrów miejskich pp. Irena Trapszo, Halina Ra­
packa, reż. Edward Żytecki i Marjan Peliriski, odbę­
dzie się w sali Sokoła Macierzy przy ul. Z im orow i- 
cza w  niedzielę, dnia 21. marca br. o  godz. 5—tej p o ­
południu. Bliższe szczegóły w  afiszach. Bilety w  ce­
nie 1.50 do 2.50 wcześniej do nabycia w  księgarni 
Naukowej (Hotel G eorgela). Dla młodzieży szkolnej 
1 zł.

„M ieszczanie". W  poniedziałek daje dyrekcja Tea­
tru M a L jo  raz jeszcze „M ieszczan" z Ludwikiem Sol­
skim. Ceny będą ogólnie zniżone, wskutek czego  nie 
będą obow iązyw ały żadne bilety ulgowe.

W  „Polityce i m iłości", sztuce Rączkow skiego 
główne role grać będą: Ordon-Sosnowska, Solski, dyr. 
Frączkowski. Bilety będzie można oirzym yw ać już od 
niedzieli rano w biurze „O rbis" przy pl. Marjackim.

^Coraanikatu.
X K oło M łodzieży PPS. urządza w niedzielę, 21. 

bm. o godz. 10—tej rano Poranek ku czci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, w  lokalu własnym, Rynek 8 I. p.

X I. Radjokhib lw ow ski zawiadamia, że drugi 
wykład z cyklu w ykładów  radiotechnicznych dla sze­
rokich sfer am atorów odbędzie się W yjątkowo w e 
wtorek, dnia 23. III. o  godz. 19.45 w  lokalu klubu 
przy ul. Bourjarda 1. 5 II. p. Na porządku' dziennym 
ciąg da szy w ykładów  p. Antoniego Chowańca p. t.: 
„O  budowie antenn", demonstrowany pokazami i pro­
jekcjami.

X  Z  „G w iazdy", D oroczne W alne Zgrom adzenie 
Stowarzyszenia polskich rękodzielników  i przem y­
słow ców  „G w iazda" w e L w ow ie, odbędzie się w  so­
botę, dnia 27. marca 1926 r. w  sali Stow . przy ul. 
Franciszkańskiej 1. 7, o  godz. 7-m ej w ieczorem , na 
które wszystkich P. T. Członków  zaprasza W ydzia ł 
Slow .

X Zebranie ZW. Zaw . Nauczycieli Polskich Szkół 
Średnich, Oddział L w ów , odbędzie się dnia 20. marca 
w sobotę, o  godz. 7.30 wieczorem  w  sali V b gimna­
zjum I. im. M . Kopernika, ul. Kubali, z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu. 2) Z a - 
ga<enie. 3) Referat: „Skutki, grożące nauczycielstwu 
i szkolnictwu z ewentualnego utrzymania na stałe za­
sad ustawy sanacyjnej z dnia 22. XII. 1925 r.“ . 4) Re­
zolucje i wnioski. —  Goście mile widziani.

X Staraniem Polskiego Tow arzystw a Krajoznaw­
czego (Oddział Lw owski) odbędzie się dziś w  sobotę, 
o  godz. 6 w ieczorem , w  sali Instytutu Technologiczne­
go, ul. Bourlarda 5, odczyt Dra J. Czyżew skiego p. t, 
„Krajobraz P odola".

X  Staraniem Uniwersgteln Ludow ego im. Adama 
M ickiewicza w e  Lw ow ie, odbędzie się odczyt M jr. 
Adama Tigera na temat: „Zarys rozw oju  lotnictwa1* 
Cz. II., w  sobotę, 20. bm. o  godz. 7-m ej w ieczorem  
w sali M iejsktego Muzeum Przem ysłow ego, ul. Het­
mańska 20. W ykład ilustrowany przeźroczami i fil­
mem.

ruchu robotniczego.
§ Posiedzenie Komitetn W ykonaw czego Rady Z a­

w odow ej, z pow odu odczytu tow . Hołówki w  ponie­
działek, odbędzie się w yjątkow o w e w torek, o  g o ­
dzinie 7-mej wieczorem w  sali przy ul. Ossolińskich 
pod  I. 10.

Za w iem . milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
25L —'18. Nadesłane Zł. — ‘36, w tekście Zł. —'60. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. — 70 Drobne ogł. sa słowo Zł. —

Komunikaty Zl. —-48, zamiejscowe o 86*/,
Zł. -T O  I 

i

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową wystawio­
ną przez P. K U. Stryj na nazwisko Kozar Jan. 222

I I I  a  #17101*1 Płaszczyki, Sukienki, Ubrańka, Spodenki, 
U l d  U Ł IG U : Kamizeleczki, Czapki, Bielizna. Pończoszki 
Skarpetę c z ki, Itp. poleca Firma „ S p o r t 11 Lw ó w, pluć Ha­
licki 3. —  Uwaga na firmę > S p ort« . 215—2

K R A C H  we Lwowie przy ul. Halickie! 15
w  p o d w ó r z u ,  zawiadamia Szan. Towarzyszy, ze na 

ś w ia t a ,  nadszedł transport obuwia męskiego i damskiego oraz dziecinnego .] duksuso 
wego i sprzedaje takowe po cenach konkurencyjnych bo w podwórzu! nwty“ na Mnnę 1 o -n y

UlfHE ZGROMADZEN E
Czlańhtiu* Spółdzielni „ E L E K T R O M O N T E R "
Związku Snółdzieiczo-wytwórczego ehktromonterów- 

instalatorów,
Spółdzielni zarejaslrowanej z ogr. poręką, 

odbędzie się w e środę, dnia 24. marca br. o  godz. 
6-tej popołudniu w lokalu Związku M etalow ców , w e 
L w ow ie, przy ul. Ormiańskiej 1. 31 I. p., z następu­
jącym

Porządkiem dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego 

Zgrom adzenia. \
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
3. Sprawozdanie Dyrekcji.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i udzielenie 

absolutorjum.
5. Rozdział zysków  i dywidend.
6. Podw yżka udziałów. 211—
7. Zmiana statutu.

8. W ybór  uzupełniający do Rady Nadzorczej.
9. W ybór  uzupełniający do Komisji Rewizyjnej. 

10. W nioski i interpelacje.
Uwaga: W  razie braku przewidzianego statutem 

kompLtu W alne Zgrom adzenie odbędzie się bez w zglę­
du na ilość obecnych członków  o godzinę później 
v> tym samym lokalu i z tym samym porządkiem 
dziennym, a uchwały tegoż mają m oc obow iązującą.

RADA NADZORCZA.

i  Zarząd Poniatowej Kasy chorych w Rohatynie
Rohatyn, dnia 15 marca l92t>.

o n k  u r  s
Zarząd Powiatowej Kasy chorych w Rohatynie 
rozpisuje mnitjszem k o n k u r s  na posadą

D y r e k to r a  K a sy  c h o r y c h
w IX. lub V!U. stopniu służbowym (uposaż, urzędn. 

państwo »  y eh)
Posada ta j st ptuwizoryczuą a po upływie roku 

zadawalający służby nasląpi sta. ilizacja.
Podania kompeiencjjne wnosić należy do 1 go 

maja 1U26 r do Zarządu Powiatowej Kasy chorych 
w Rohatynie

Do podania należy dołą.zyć:
1 metrykę urodzenia na uowód i ie przekrocze­

nia 40 lat życia,
2 własnoręcznie nap sany życiorys kandydata,
3 dowód posiadania conajmmej wykształcenia 

średnn go lub zawodowego,
4 odpis zaświadczenia Władzy wojskowej co do 

służby wojskowej,
6 świadectwo moralności i obywatelstwa pol­

ski' go
6. Sw a eciwo zdrowia wydane przez lekarza 

urzędowego.
7. zaświadczenie dotychcza owej służby.
Nieuwzg ędnii ne p. dama będą po upływie okre­

śleni go terminu zwiócone.

226— 2
Prz- w oduicący Zarządu: 

A n d r z e j  R u s s o c k i  w. r.

S P Ó Ł D Z I E L N I A
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZA

POLECA

D R U K A R N I Ę
TEL. 496 LWÓW, L . SAP IEH Y  77 TEL. 496
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJ1, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ' 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE

K S IĘ G A R N IĘ  jj DZIEIIIIL0DORT
LWÓW, UL SZAJNOCHY 2 1 t l l l ,  U. STlSIłU 21. TEL. 2 ł
bogatą w w ie lk i  w ybór  
k s ią ż e k  wszelkiej treści 
po cenach konkurcncyjn

wychodzący codzien. ranę 
z najświeższemu wiadomo­
ściami z dnia poprz.i nocy.

taru jcie  w Dzienniku Ludowym,
i *

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy,
Brarobotnvm nia mąjącyt& \mr jtracy vr/.f orgMuza^aa1, tMMM<M3t%runy jednorazowo bezpłatną oroszenie objętości do lo-cui słó*

DOSZUKUJĘ posadę do sklepu bławatnrgo jako sprzedaw- 
• czyni. — Łaskawe zgłoszenia pod ‘ Sprzedawczyni* do 
Adminisiracji.

PANNA INTELIGENTNA, dobrze styjąca znajduje się bez 
środków do życia —  prosi o zajęcie. Zgłoszenia do 

Admin Dziennika Ludowi go pod »Regma*.

SjSŁODY, INTEL/GENTNY malarz teatr.-dekor. poszukuje 
**’  jakiegi koiwit kbąuź odpowiedni'go zajęcia i refl ktuj.
J awei na wyjaśd ja  giamcę Na źadanie wykaże się do- 
bren.i św adectwami Łaskawi zgłoszenia do administracji 
»Dziennika Ludowego* pod »Btz śri dkow do życia*.

I EŚNICZY energiczny z kilkunastuletnią praktyką, d bnr 
“  myśliwy poszukuje posady Łaskawe zgłoszenia: J«liuss 
Br Sobek, Bmk obok krasnego, Długa Strona. 
PZEl.ADNIK krawiecki poszukuje odpowiedniego zajęcia. 
u  Zgłoszenia pod >hezrobotny«.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAŁ. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy] 7 7 .  Tel. 496.


